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Ponura zbrodnia w łazience
B i  e g a m i s t u  s t r z e l i ł  d o  p r z ^ i f l r c z t f i l t i  w  w a n n i e 9 

a  n a s t ę p n i e  o t i- 2- b r a t  s o b i e  ż y c i e
T r u p  M u t a r a s n w w u ł  t i r o w i  k a b i n y

Haunoriista, 45-letni Kon
stanty tarczyński był wdow
cem i ożenił się pow tórnie. W 
drukiem małżeństwie nie był 
jeuudk szezęśliwein, a raczej 
poznał inną kobietę, w której 
się zakochał, Była lo 38-letnia 
ł  raueiszka Pachnowska (Ko
szykowa 13), służąca, tarczyń
ski nie powiedział jej, że jest 
żonaty, chcąc z nią zamiesz-

B1GAMISTA
Po kilkutygodniowej zna

jomości przyszedł do ^rzeko- 
numa, że Fachnowska me zgo- 
izi się na współżycie bez ślu
bu. Wobec tego Tarczyński 
ożenił się z nią, popełniając 
bigamję.

iNielegałne to małżeństwo 
zostaic jednak zdemaskowani 
przez poprzednią żonę Tar
czyńskiego. Odnalazła ona. 
męża i dowiedziawszy się, że 
jest zonaiy, wniosła pizeciw 
niemu skargę do prokuratora. 
Wszczęto śledztwo, które za
kończyło się dla Tarczyńskie
go sąuein i skakaniem na 9 mie 
sięcy więzieniu. Jednocześnie 
małżeństwo jego z Pacanow
ską, jako zawarte nielegalnie 
przeź w prowadzenie wbfąd u- 
rzędu paraf jałnego, zostało a- 
nieważnione.

PO  POWROCIE 
Z W l^ZiENlA

W łych dniach tarczyński 
wyszedł z w ięzienia. Nie wró
cił jednak do swej legalnej żo
ny, ale poszedł do Paclinow- 
skiej, która, aczkolwiek po
przednio nie godziła się na 
ł irczyńskiego inaczej, jak 
przez małżeństwo, teraz nie 
upierała się przy małżeństwie, 
o któretn już marzyć nie by
ło można, a przez w spólne pu- 
życie z Tarczyńskim przywią
zała się doń i godziła się na 
wszystko. Prześladowała go 
jednak w dalszym ciągu jego 
legalna małżonka.

TRAGEUJA
ZAKOCHANEGO

' Tarczyński mieszkał ostat
nio w charakterze subloka

tora przy ul. Chmielnej 124 
Vr Warszawie i nie mogąc się

pogodzić z nieuregulowanem 
prawnie swem małżeństwem, 
postanowił umrzeć.

Od jakiegjs czasu o swojem 
ewentualnym samobójstwie 
mówił codziennie. Wreszcie 
oświadczył znajomym, że za
bije nietylko siebie, ale i żo
nę — tę żonę, którą kochał, a 
której oumówiro mu prawo. 
Przed kilku dnhmi nakłonił 
Paehnowską do porzucenia 
pracy i zantieszkrwa u niego. 
Fachnowska zgodziła się na to.

Onegdaj Tarczyński sprze
dał harmonję i za uzyskane

stąd pieniądze kupił rewol
wer. Wczoraj wieczorem po
szedł z Paehnowską do łaźni 
na ul. Pańską 4. Zajęii kabinę 
Nr. 2. W pół gcdz: ny potem 
właścicielka łaźni Józefa O rli
kowska i numerowy usłyszeli 
strzały rewolwerowe. N tone
rowy i Orlikowska podbiegli 
d' drzwi numeru, ale nagle 
rozległ cię zoow . strzał, Drzw. 
nie można było otworzyć. Jak 
się okazało^ Tarczyński popeł
nił samobójstwo i upad. pode 
drzwi, które skutkiem tego nie 
otwierały się. Otwarto je  do

piero, siłą odsuwając trupa.
Pacbnuwska leżała we krwi 

na kozetce naga. Woda w wan 
nie była zmieszana z krwią. 
Jak się okazało, Tarczyński, 
który był tylko w dolnej bie- 
liźme, dał do bachnowsi ej, 
gdy ta była w wannie, kilka 
strzałów. Kobieta raniona dwu 
krotnie \t bi zuch zdołała je
szcze wyjść z wanny i poło
żyła się na kozetce. Tarczyń
ski jeszcze raz do niej strzelił, 
raniąc ją w kark.

Pachnowska mimo straszli
wego bólu opanowaia się i u-f jum.

dała nieżywą. To spowodowa
ło, że Tarczyński nie strzelał 
więcej do niej i będąc pew
ny, że nie żyje, strzelił sobie 
w skroń i zabił się.

Te okoliczność, wskazują, 
że Pachnowska nie wiedziała 
o tem, co ją miało spotkać.

Wezwane Pogolcvvie Ratun
kowe i poiicję. Lekarz po 
opatrzeniu ran Pachnowskiej 
odwiózł ją  do szpitala Dzie
ciątka Jezus w stanie bardzo 
ciężkim. Zwłoki arczyńskie- 
go przewieziono do prosektor-

Po zaftiu Makalle marsz na jezioro Tana
M a m b y  w ł a ś f c i a

Wojska w łoskie w k roczy ły  w czo
ra j o godz. i - e j  z rana do M akalle.

ok ładały  się one /, oddziału usku- 
risów, a łakże z pułku piechoty, puł
ku bersa ljerów  i pułku czarnych 
koszul pod wodzą gen. B iroli. 
W szystk ie pozyc je  strategiczne do- 
kołu M aLałle  są w  rękach włoskich. 
Jednocześnie nu skrajnem  lewem  
skrzyd le oddziały D an ka ljów  za ję ły  
Azb i, zaś czarne koszule gen. ban- 
tin i‘ego na odcinku centralnym  fron 
tu sdobyly Dollo.

Po zajęciu  M akalle praw ie cała 
p row incja  T ig re  jes t w rękach w ło
skich.

P O  ZAJĘCIU  M A K A L L E
W dniu wczorajszym  ofensywa wło 

ska rozw ija ła się na wszystkich fron 
tach. Według źródeł angielskich, po 
zajęciu Makalle, D o llo  i A zb i Włosi 
nie spoczęli na iaurach, lee_ konty
nuowali marsz na południe, a ich od
działy przednie stoczyły kilka poty
czek z małemi grupami cofających 
s.ę Abisyńczyków , biorąc pewną licz 
bę jeńców. Placówki włoskie znaj
dują się obecnie w odległości około 
30 km. na południe od Makalle.

W  ten sposób na początku dzia
łań wojennych W łosi za ję li w głąb 
A t is y n ji  obszar oko ło  130 kim.

N e bon cie  południowym  również 
pod ję .a  zortała ofensyw a przy  po
mocy czołgów  i  samochodów pan
cernych.

Wszystkie źródła inform acyjne po
dają, że po upadku Gorahci Abisyń- 
czycy co fa ją  się na Daggabur, po
łożone w odległości przeszło 200 klin. 
na północ. Lotnicy włoscy zrzucili 
■wczoraj na Daggabur wiele bomb, 
skutkiem których zginęło w iem  za
m ieszkałych w tem m ieście G reków

i trabów. Zginął również jeden  ? 
w yb itn ie jszych  oficerów  abisyń- 
skich, dowodca garnizonu w D agga
bur Grasmucz A few erk .

Źródła włoskie przew idu ją, że o- 
pór wojsk abisyńskieh rozpocznie 
się na lin ji Gondar — Debra ta 
bor — Sokota — Am ba A lag i i Quo- 
ram.

O B R A Z  NĘDZY I R O ZPA C ZY
Havas donosi z Rzymu, iż wedle 

otrzym anych tam wiadomości, w o j

ska włoskie zastały w Makalle obraz
nędzy i rozpaczy.

Korespondenci pism włoskich zgo
dnie stwierdzają, że miasto zcitało 
opuszczone przez wszystkie wojska 
abisyńskic oraz znaczną część ludno 
ści. Przed ewakuacją Abisyńczycy 
mieli podpalić szereg domów i złupić 
mi.,sto

Grobowiec króla Jana, kościół En- 
da Marjan oraz pałac rasa Gugsy zo 
stały spustoszone.

Korespondent „L a v o t )  FaseisuY* 
donosi, że po zajęciu^miasta wojską 
włoskie uform owały czworobok na 
głównym  placu, poczem wywieszono 
sztandar włoski na forcie i p iłacu  
rasa Gugsy. Pozostali w mieście 
mieszkańcy zbliży..; się z darami do 
wojsk włoskich. Szlachta i ducho
wieństwo złożyły hołd poddańczy.

Ras Gugsn :ostał u m now eny gu
bernatorem  M akalle. Yt ojska Gu 
za ję ły  zamcK negusa, Dona.

.ugsy

Feralny splot katastrof
D w a] s z o fe r z y  gdyńskie] firm y  w  objęciach śmierci

dową i poniósł śmierć na miejCiężarowy samochód gdyń 
skiej firmy Welz, wiozący to- 
waty, został z ty ła najechany 
we Wrzeszczu (teren Wolne
go Miasta Gdańska) przez 
tramwaj, przyezem został moc 
no uszkodzony, zaś szofer Lu 
becki doznał ciężkich obra 
żeń i został umieszczony w 
szpitalu.

Posłany na zmianę drugi sa 
mochód We Iza towar dostar
czył i wracał do Gdyni, pod 
Orłowem jednak wpadł w 
pełnym biegu aa drzewo z ta 
ką siłą, że szofer Cichocki zo 
siał wyrzucony na szosę, prze 
bi łając sobą szybę samocho-

Cała nlira wyleciała w powietrze
pocf wpływem ekspław j i yawaw

LONDYN (FAT.) W  piątek 
wieczorem w miasteczku Old-

wyleeiały w powietrze, rozbt-jłl osób odniosło ciężkie rany, 
jając zgórą 5C okien. Wielu ’ a 40 lżejsze.

ham w Lancathirc wydarzyła 
się silna eksplozja gazów pod
ziemnych.

Główna ulica miasta zosłala 
częściowo zniszczona. Wzdluz 
całej ulicy utworzyła się głę

boka szczelina. Ciężkie pokry- [przechodniów rzuconych zo- 
wy kanałów i płyty trotuarów stało siłą wybuchu o ziemię

JUTRO WYNIKI GŁOSOWANIA
w wielkim konkursie tUrnowym

b'tą zaś ciężarówkę przetraw* 
sou. I sportowano do Gdyni celem

Po przybyciu władz ciało ustalenia przyczyny katastro- 
odwieziono do kostnicy, roz-1 fy.

Zginał Kinssford Smith
Sam oioty poszukują go darem nie

SINGAPUR, (PAT). Panuje 
tu obawa; że lotnik Kingsford 
Smith, który startował z An- 
i 1 ji do Australji. spadł do 
morza w zatoce Beugalskiej 
ood Rangunem wpobłiżu przy 
iądka Wiktorji.

Lotnik Melrose zawiadw 
mil. że widział w chwili gdy 
przelatywał nad zatoka Ben
galską samolot w płomie
niach i przypuszcza, że był to 
samolot SmitlFa. Kiika samoło 
tów udało się na poszukiwa
nie Smitha.

„Hełm Stalowy”  rozwiązany
BERLIN, (PAT). Uk;zało 

się urzędowe zawiadomienie, 
iż w dn. 7 b. m. równocze
śnie z zaprzysiężeniem rekru 
fów armji niemieckiej nasta 
niło rozwiązanie organizacyj 
Stahlhelmu na obszarze całej 
Rzeszy.

Rozwiązanie to nastąpiło 
na zlecenie kanclerza Hitle
ra, który w liście, wystowu- 
nytn do naczelnego przywód
cy Stahlheimu min. Seldtego

oświadcza, że z chwilą ukoń
czenia odbudowy armji nie
mieckiej oraz z momentem 
zaprzysiężenia jej nasztanda 
ry Trzeciej Rzeszy znikły pod 
stawy istnienia organizacyj 
Stakfkelmu. Nowa armja bę
dzie odtąd po wieczne czasy 
przedstawicielką niemieckiej 
siły zbrojnej, zaś przedstawi
cielką woli twórczej i wyrra- 
zicieiką siły politycznej jest 
partja narodowo • socjali 
styczna*
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MN e c zv¥~ b o lityczn y Europy
B F Ł o r c i g r a  Any&ja*  F r a n c i  u  „ f t l i e m c y

M a  m a r g in e s ie  k o n f l ik t u  Iza  tem N iem cy aie chcą się narażać 
a b is y ń s k o  - w ł o s k i e g o  r o z p o -  A ns i f -  Każcl"  interes i  Anglikam i 
Of i  a «if> w ip lh n  o-m „n liłv h > 7 U est znacznie w iętfęj wart, aniżeli 
c z ę ia  "S ię  w i e lk a  g i a  p o i  t y c z  z \vjodjam i. N iem cy dają  do zrozu

mienia, że  pocicliutku, bez bałasu, 
gotowe są niu zw iększać sw ojego 
w yw ozu  do W ioch i nie pozw olić  na 
kierow anie do W ioch  fik cy jn ych  za
m ówień niem ieckich. A le  tego nie 
robi się dla spraw ienia komuś p rzy 
jemności, nawet gdyby to m iała być 
A n g lja . C zego w ięc pragną N iem cy? 
Przede wszystkiem  rozbicia frontu 
francusko-angielskiego, francusko- 
rosyjsk icgo i t. p., słowem, cnlego 
obecnego układu sil. W  takich w a
runkach N iem cy będą m ogły ode
grać w ie lką  rolę. Rozpoczęła się 
w ięc  krecia robota, prowadzona 
w szystkiem i m ożliv erai drogami. 
N iem cy gdzie in dzie j s trze la ją  a 
gdzie in dzie j celu ją. W szystkich ku
szą, nęcą. Dotychczas panu je względ

na. W łochy są odosobnione. 
Na to n' ;ma racły. Fakt, ż e  
.Węgry, Austr ja i Brazylja me 
wezmą udziału w  sankcjach, 
jest oczywiście, Lez znaczenia 
Wszyscy mogą teraz stwier
dzić, że Liga Narodów zdoby 
ła się na poważny czyn, że 
narody nie chcą wojny i goto 
we są do obrony pokoju, na
wet jeśli atakuje się afrykań 
skie państwo. To stwierdzenie 
jest niesłychanie ważne, jeśli 
się zważy, ze w Luropie są 
mocarstwa, które ostrzą swo
je  apetyty na cudze posiadło
ści Obecnie zobaczyli, że cizie 
ło podboju napotka na zdecy
dowany opór Ligi Narodów, 
to jest zrzeszonych tam 
państw.

O p in ja  w ioska jest teraz wrogo 
nastawiona w obec wszystkich ob
cych. Różn ice zachodzą jed yn ie  w 
stopniu te j nienawiści. Na p ierw - 
s p m  m iejscu kroczy  A n g lja , gdyż 
n ie  bez słuszności, ty łosi przyp isu
ją  An glikom  rolę główną w  akcji 
an tyw losk iej. A le  atakowana jest 
rów n ież Francja, Rosja i t. p.. a da
le j  — wszystk ie państwa, k tóre g ło 
sowały za sankcjami.

D yp lom acja  włoska liczy ła , że 
Francja , w  im ię św ieże j p rzyjaźn i, 
n ie  dopuści do uchwalenia sankcyj 
w  G enew ie, że różnem i posunięcia
m i taktycznetni. przeciągnie tę 
sprawę w nieskończoność. T ym cza 
sem stało się inaczet, F rancja po 
otrzymania od p o *  ied i.iego zapew 
nienia ze strony A n g lji, w sprawie 
stosowania zas^Jy zb orow ego bcz- 
pieczeftsiwa w Europie, popąrtp c „T  
-owicie angijlsju punkt widzenia. 
Dziś Włosi m ówią o zaradzie Fran
cji.

W ojna afrykańska w p łynęła  w ięc 
na zm ianę nastawienia w w ielu  pań 1 
stwach Ustało lekcew ażenie aparatu 
geroewskiegi. Zaczę.o się poszukiwa
n ie  nowych form  współżycia, regu
low ania bieżących zagaduień.

Do araku ruszyły przede- 
wszystkiem Niemcy, które na 
lożą do państw bardzo odosob 
u.onycń i kroczących z przy
musu luzem. Dyplomacja nie 
miecka korzysta z każdej oka 
zji, oy wyciągnąć coś dla sie
bie. .Nałoży stwierdzić, że na- 
ogóf udaje się to j e j  znakomi 
cie. W tej chwili Rzesza Nie 
miecka usiłuje wbić klin mię
dzy Francję a A lg lię ściślej 
— rozwalić obecny układ sił 
w  Europie dla odegrania przo 
dującej roji

Syturcjfc gospodarcza Rzeszy jest 
bardzo ciężka. N iem cy muszą szukać 
nagw alt rynków  zbytu, kredytów . 
O becny moment jes t bardzo dobry. 
W łoch y  zostaną otoczone p ierście
niem zakazów  przyw ozu , N iem cy nie 
należą do L ig i, m ają w ięc swobodę 
działania. A le  ta wolność n ie jest 
ow em  i- tęsknionem pragn ien iem  N ie 
miec. P rzedew szystk iem  dlatego, że

na wstrzem ięźliwość wobec g ry  n ie
m ieckiej. A le  ty lko względna, gdyż 
kość n iezgody została ju ż rzucona. 
N a teren ie F ran eji w re  namiętna 
d p h u s j w  -praw ie ustosunkowa
nia się do N iem iec Słychać glosy, że 
tym  ,azem  m le iy  w ierzyć  poko jo
w ym  zapewnieniom  N iem iec, że na
leży  podać rękę do zgody. T e  n ie
liczne glosy, ale ba .dzo znamienne 
i ciekawe, sćj przygłuszone innemi, 
wskazującem i, że  N iem cy zdecydo
wały się na nowe uderzen ie tak tycz
ne, k tórego celem  jest rozb ic ie  Eu
ropy i za jęc ie  w  n ie j czołow ego sta
nowiska.

Niemniej głośna jesi walka 
jaka toczy się we Francji o 
pakt przyjaźni i sojusz w o j
skowy z Sowietami. Piawica 
przypuściła szturm na ten u-

P R Z E Z I Ę B I E N I A
R AZV  GRUPIE ,-PR2£Zlfc.BI€niU STOSU * 
JŁ Sl£ TABLETKITOGAL.' PO W O D U JĄ
one spadek sofwjant iPA2vno5Z-ąut&E.

kład i usiłuje meaoouścić do 
ratyfikacji tej umowy. Niektó 
rzy twierd-ą, że La\ał wcalo  
chętnem okiem patrzy na tę 
wojnę prasową i gotów jest 
zmienić układ z Sowietami na 
jakiś inny układ, ale...

W łonie rządu pusiada silną 
opozycję prowadzoną pi zez 
rr!nistra Herriota. Prezes par 
tji radykalnej jest gorącym 
zwolennikiem, ba, entuzjastą 
Sowietów!.Z tem musi się La- 
val liczyć. Tarcia o lin ję poli
tyki zagranicznej zahaczają 
o sprawy wewnętrzne, wymia 
na zdań w piasie jest bardzo 
ostra i przeciwnicy nie cofa
ją się przed żadnemi metoda
mi, nawet pized kłamstwem.

Anglja akcentuje, że stel 
twardo przy obecnej swojej 
linji i pozostanie przy niej 
również po wyborach, W obl- 
czu wyborów, które odbędą 
się 14 listopada i ślubu na 
dworze królewskim, inne spra 
w y musiały spaść chwilowo 
z porządku dziennego.

PGHmMIA*

,J ib h y n ja  z dromaderem"  —  ob ra t  
Adam a Siy l. i.

/Wupoleow Saytfelr

H i e s A l t a n l e  « f o  w w ą n a / ę c i a
Zawsze mieszkam u kogoś, 

zawsze jesieru sublokatoiem
nigdy nie wisiałem jeszcze 

w bramie na liście lokatorów 
głównych.

Mam tego dość!
Siar ze ję  się, włosy mi siwie

ją i czas, żebym zajął naresz
cie w świecie stanowisku sa
modzielnego lokatora.

Tem bardziej, że nadeszła 
wreszcie upragniona chwila. 
Mieszkania tanieją.

Zwróciłem się więc do po
średnika mieszkaniowego Filc- 
machera, który wysłuchawszy 
mnie, zapewnił gorąco:

— Mam mieszkanko w sam 
raz dla pana! Bombonierka! 
Pałacowe dwa pokoje z kuch
nią! 1 za bezcen. Tysiąc zło
tych odstępne i 130 złotych 
miesięcznie.

Poszliśmy obejrzeć. Pilcma- 
cher wprowadził unie do ma
łego ciemnego mieszkanka.

—* Strasznie tu ciemno —■ 
zauważyłem.

— Co pan mówi! — oburzył 
się Pilcmacher.

— Przyjdź pan tu wieczo-

jest widno wtedy jak w dzień.
— Ale w dzień jest ciemno.
— A  co pan chciał ? Żeby w 

uocy był dzień, i żeby w ozień 
był dzień? Przez całą dobę 
dzień? Trochę ciemno też mu
si być...

Wskazał mi ręką drzwi.
^  Prosżę, na 4ewo jest kuch

nia,
Zadymione ściany małej ku- 

chenk- wskazywały wyraźnie, 
że piec kuchenny od lat chro
nicznie dymi. Gdy powiedzia
łem to Pilcmacherowi, mach
nął ręką.

— Co to pana obchodzi? 
Przecież pan sam nie Lądzie 
gotował, tylko kucharka, A. 
czy ona jest pański swat, czy 
brat, że się pan masz o nią 
martwić. Niech sobie pową
cha trochę dymu! Omdleje i 
nie będzie pyskata. I jeszcze 
jest korzyść. Jak będzie dy
mić, żaden kawa ler w kuchni 
nie usiedzi. Będziesz pan miał 
spokój.

— Do pokojów też najdzie 
dymu, jak w kuchni dymi.

— Głupstwo! Trzyma sie
*  #* 1 I U  d l i  l  U  V V l V / L ł ( U  i  , . ♦ • • * :  ■

rem, jak sie zapali lampyi Tu , .a ° twarte i juz sie nic nie
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idź de wio t i e f r r c i ą g i
Nowy podatek od pracswnRte

# o t o n i t h a  k a m a m ^ ą a
Odnośnie do obniżki komor ka, 

nego, to sprawa ta jest przesą 
dzona. Delegacja właścicieli
_ * t  r 4 1 I o 1 t

W e wtorek dnią 12 b. m., u* 
każą się w Dzienniku Ustaw 
pierwsze dekrety wydane na 
podstawie ustawy o pełnomoc 
nictwacb: a mianowicie de
kret o nadzwyczajnym podit

Ale zimno będzie. Zima 
idzie

— Zimno? Mużua się ciepło 
ubrać. A  jak ludzie cały dzień 
w największy mróz siedzą na 
ulicy? Papierośnik, gaze
ciarz... Nie narzekaj pan, to 
nie jest feler mieszkania... 
Obejrzyj pan lepiej stołowy 
pokój... Proszę... Te drzwi... 
Ładny pokój, co? Bombonier

k a  o g  uposażeń pobieranych 
* funduszów publiczn ćch o-;ny<
Taa dekret w sprawie obniżki 
komornego w starych do
mach. Na Radzie Ministrów 
rozprawa nad temi dekreta
mi zajęła bardzo wiele czasu. 
Chodziło, jak już donosiliś
my, o ustalenie najniższego 
opodatkowania dla słabo upu 
sażonych oraz o możLwie jak 
najdalsze oszczędzenie niskich 
emerytur i rent

żeby człowiek miał co zjeść. 
A gdzie zjeść, to jest głup
stwo. Jak ma co, to może na
wet zjeść na stojąco, gdzien.e- 
badź... Chodź pan, pokażę pa
nu sypialnię.

Weszliśmy do drugiego jesz
cze mniejszego, brudnego p o 
koju.

— Brudno — mruknąłem.
— Co pan opowiada! Tro

chę zakurzone-' Pan ,u plusk
wy nie znajdzie na lekarstwo.

— A  co tu jert?
—. To?... To nie jest na le

karstwo, to jest zwyczajna... 
Fan wozesz być spokojny. 
Tu przez 4 lata spało siedem 
osób i żyją.

— W ilgoć też widzę jest.
— Wilgoć? — zmarszczył 

czoło Pilcmacher.
— Gdzie wilgoć? Jaka w il

goć? Te pare kropelki na 
ścianie to jest wilgoć? A żresz 
tą pemyśl pan, eoby w Abi- 
synji dali za takie mieszka
nie, w którym woda jest na 
ścianie! Żeby pan aie znalazł 
na pustyni, toby dopiero pan 
ocenił co to mieszkanie war-

Panhy na pewno marzył: 
„O j, żebym ja mógł polizać 
te wilgotne ściany, oj żebym 
ja miat tu pod ręką to miesz
kanie, co mnie polecił Pilcma 
cher!“

A jak sie ma, to sie nie ce
ni, panie szanowny.

— A gdzie jest ubikacja?
— Ubikacja?... Fe! Tęgo w 

mieszkaniu niema! Mieszka
nie jest polo, żeby w ąiem 
jeść, żeby spać, żeby wąchać

nieruchomości, która udała

Bardzo mały.
— Zwyczajnie, jak bombo

nierka. Bombonierki nie by-
się do wicepremiera Kwiatko ,^'ąją większe- * zresztą poco 
wskiego, celem zaniechania panu większy stołowy? Czy 
przymusowej obniżki koraor- pan potrzebuje w dzisiejszych 
uego, nic uie wskórała. Obniż .czasach zapraszać gości? Żeby 
ka komornego obojmie wszyst pana obżerli i potem obgadali.

kwiaty. Poco panu pod nosem 
takie coś? To nawet jest nie* 
ładnie!.. Jak sie chce koniec* 
nie, to sie wychodzi na pod- 
w Orko.

— A łazienki też niema?
P'lcmacuer v. zruszył ramid

nami.
— łazienki? Niedługo pan 

powie, że Sc -ki Ogród panu 
potrzebny! 1 Park 'Laryszów 
ski w mieszkaniu.

—- Ja mówię o wannie.
— Poco panu wanno? Bieli* 

znę sie pierze w balj i, na wę
giel jest skrzynia. To poco 
jeszcze wanna? Pan ma ja 
kieś dziwne wymagania. Wau 
na, szmanna, ubikacja... W  ja 
nych domach jest wanna jest 
jjl ikucja, ale co z tego kiedy; 
sie lokatorom nie powodzi.

Mój znajomy ma pięć po
koi i dwie ubikacje i poszedł 
do więzienia za bankructwo. 
Widzisz pan, co on miał z ubi 
kacji.

A w tym mieszkaniu niema 
wanny i niemi ubikacji i po 
mimo to, tu jeden lokator w y 
grał na loterji.

Wierz mi pan ubikacja nie 
jest taka ważna! To mieszka
nie ma inne zalety.

— Jakie?
— Żebyś pan wiodziął, jak ! 

tu jest sympatyczny dozor* 
ca. On jeszcze nigdy lokato
ra nie dal w mordę. Cichy, 1* 
godny, anioł. Cały dzień śpi.

— A w nocy?
— Też śpi. Pan może go

dzinę dzwonić przy bramie, 
on panu nie otworzy! Ale co 
za charakter! Brylant,

i I ii 1 | IT WlWinm

„ :yst 
kie mieszkania w starych do
mach, tylko zostanie również 
i tutaj zastosowana pewna 
skala. Obniżka komornego w 
małych mieszkaniach będzie 
wlękjza, aniżeli w dużych.

Dalsze deki ety będą się u- 
kazywąły w miarę zakończe
nia prac przygotowawczych.

że pan jesteś świni i i sknera? 
Poco to panu?

Rozejrzałem się po pokoju,
— Jak się postawi meble, to 

nie będzie gdzię usiąść. Tu 
nawet obiadu niema gdzie 
zjeść.

Pilcmacher spojrzał na mnie 
z wyrzutem.

— Panie szanowny! Grunt,

Dosyć tych eksperymentów!
K o m is ja  S k a r b o w a  u ja w n ił a  z n a c z n e  s t r a t y  Z .  U . F M I ,

realniejsze n ii inne, gdyż 
spadły one -.uacznie na v  ar to 
ści. Zakład Ubezpieczeń Pra
cowników Umysłowych do-

Jak się dowiadujemy ogło
szone zostały drukiem spra
wozdania specjalnej komisji 
rządowej, która pod przewod
nictwem prezesa P. jC O., Gru 
Lera, zbadała stan finansowy 
instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych.

Dp rewelacyjnych wnios
ków doszła kcmisja w spra
wię akcji budowlanej Z.L P.U. 
Uznano, iż nioruchomolt i nie 
mogą być uważane za lokaty

tknięty został dewaluacją war 
tości nieruchomości o 30#/«.

Komisja zaleciła, by w przy 
szłości Ubezpieczain.v- budo
wały domy jedyn ę dla włas
nego użytku i zlikwidowały 
prowad zone w liektóryc! 
miastach przedsiębiorstwu o 
charakterze hoteli, oraz place 
przynoszące znaczne straty,
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ifś
N iedzie la
Andrzeja

Z e  s p o r t u .

P r o r a i u ' zawcdaw
Lijja

\Cargzawa: WarszawiafBca— Ruch s. 
p. chneider.

Łódź : Polonja— Ł. K. S. s. p» A r- 
czjrński.

Lw ów  : Pogoń— Garbarnia a. p. Bed- 
n araki.

Kraków godz. 16.45 boiako Cr a :< vii: 
C racoyia— W arta a. p. Szybs, gudz. 
12 boiako W ia ły : W isła— L ‘.s ja s. p. 
G link i.

O w ejście  do lig i
Godz. 10.45 boisko P odgórza : P od 

górze— Dąo s. p. Stalińaki.

Klace A
Godz. 9.30 boisko 1 s welu: Zw ie

rzyniecki— Legja a. i .  H e  aur, godz. 
11 boiako O ls zy : O lsza— Nadwiślan a. 
p. Singer, godz. 11.65 boiako W aweln l 
W aw el— W isła Ib a. p Rutkuv ki, 
godz. 14 hoiako Korony: Kerona— Kro
wodrza s. p. Berwald, godz. 14 bnsko 
Fablokn : Fablok— Garbarnia Ib s . p. 
Seidner J., gadz. 14.15 boisko Makkabi: 
M kkabi— Unja a* p. Medwin.

Sprawa Tow. „Feniks"
przed h rak . sądem handlewym

Onegdaj odbyła się przed kra
kowskim okręgowym sądem han
dlowym sensacyjna rozpiawa z 
oskarżenia p. Abrahama D rób- 
■era z Kranowa, przeciw Tow. 
Ubezp. „Feniks** o zwrot 240,000 
zł. kaucji, którą tamże złożył po 
odzyskaniu niepodległości Polski, 
za szuuglowane przez niego pa
piery wartościowe *  na sumę 
miljarda koron austr., dla Tow. 
Ubezp. „Feniks“ z Wiednia do 
Polski.

Rozprawa powyższa wywołała  
wielkie zainteresowanie wśród 
szerokich sfer Krakowa, —  ze 
względu na to, te  proces ten 
toczy się już od kilkunastu lat 
i obfitował w bardzo drastyczne 
momenta. Jednak i tym razem 
sprawa nie została rozstrzygnięta, 
ponieważ odroczono ją znowu 
do 20 stycznia 1936, celem 
przeprowadzenia dalszych do
wodów rzeczowych. N a  rozpra
wie obecny był delegat N . I. K.

Rozprawę prowadził sąd han
dlowy pod przewodnictwem dr. 
Danikiewicza, A . Drobnera za
stępował adw. dr Sygierycz, zar 
Tow. Ubezp. „Feniks" adw. dr. 
Zygmunt S. Landau.

Ze względu na szczupłość 
miejsca w dzisiejszym numerze, 
oraz na obfitość materjału w te] 
sprawie,, obszerniejsze wyjaśnie- 
■ie zamieścimy w jednym z naj
bliższych numerów.

W s trz ą sa ją c y  wypadek na
dw orca kole j, w  K rakow ie
W czoraj wieczoiem wydarzył 

się na dworcu osobowym w K ra
kowie wstrząsający wypadek.

O to  do pociągu odchodzące
go w  stronę Bochni o g. 19.40 
■siłował wskoczyć Eugenjusz 
Górecki, czeladnik stolarski, zam. 
w gm. Łysokonia, pow. Bochnią. 
,'rzy wskakiwaniu potknął się i 
wpadł pod koła biegnącego po
ciągu,, które nieszczęśliwego 
zmasakrowały. Jedne koła ob
cięły mu prawą nogę, a drugie 
przeazły w okolicy brzucha.

W  stanie beznadziejnym prze- 
wieriono go do szpitaia św. Ł a 
zarza, gdzie w kilka chwil po
tem zmarł.

Dzienny ł nocny dyżur ap tek :
Apteka pod Białym Ortom R y n .i A 

~ B  45, Łobzowska 6, pod «w . Kingą 
G rzegórzeck i 9 p<_d Złotym Lwem 
ŁHug* 4, pod Murzynem Krakowska

'o d g ó rze  pod Opatrznością Brodziń kiego » .

Donoszą z W aiszawy, że u 
wicepremjera i mi^ stra skarbu 
Kwiatkowskiego zjawiła Je de
legacja kamieniczników, która 
przedstawiła p. wicepremierowi 
sytuację właścicieli nieruchomo
ści w związku z zapowiedzianą 
obniżką komornego.

(Jćden z członków nasze i re
dakcji m ia ł sposobność odbyć 
sensacyjną rozmową z pewnym 
wybitnym działaczem stronni - 
twa ludowego na temat m ającej 
się pojawić amnestji. Przyp. red.)

Jak się pan usposabia nu te
mat mającej się pojawić amesij 
dla więźniów politycznych — 
zapytał redaktor swego rozmów
cę. Cieszycie się Panowie, że 
wkrótce powitacie Wincentego 
Witosa na Polskiej Ziemi?

Sprania amnestji więźniów po
litycznych, u w pierwszym rzę
dzie więźniów brzeskich z Wi
tosem i Ubermanm na czele, 
nie jest sprawą bagatelną i  spo
łeczeństwo niedocenia wartości 
i znaczenia takiego pociągnięcia 
w obecnej dobie. Sprawa jest 
pilna i  dlatego amnestji niena- 
leżałoby odkładać do grudnia.

Onegdaj dokonano w Krako
wie w biały dzień niezwykle zu
chwałego napada rabunkowego.

O to dwpch osobników napa
dło w DęDnikach na ul. Barsziej 
na przechodzącego inspektora 
Towarzystwa Ochrony Zwięrząt 
Leone Zdybalskiego.

Po ubez władni eniu ZJybal-

Przed sędzią dr. Stępniowskim 
w sadzie okręgowym karnym 
w Krakowie zas:adła wczoraj na 
ławie oskarżonych O l iinpja Bat- 
kowa, żona b. urzędnika magi
stratu n . Krakowa, zamieszkała 
w Podgórzu przy ul. Przystanek,

W e  wtorek 5 bm. w notatce 
pt. „Zgon inz. Józefa Lilientha
la " pisaliśmy:

„W czora raao zmarł w Kra
kowie inż. Józef Lu.enthal, dłu
goletni prezes ZK S  „Makkabi**. 
Nagła choroba jego wymagała 
nabiegu operacyjnego, którego 
organizm jego jednak nie pize- 
trzymał.”

W  związku ze śmiercią inż. 
Lilienthala krążą po m'eście róż
ne wersje.

O to  dowiadujemy sir, że inż. 
Lilienthal dostał ataku kamieni. 
Zawezwany lekarz doc. U.J. dr. 
Siedlecki po zbadaniu pacjenta 
oświadczył, że należy dokonać 
zabiegu operacyjnego wyrostka 
robaczkowego (popularnie zwie 
się ślepa kiszka). Przybyły chi
rurg dr. Frischer operacji doko
nać nie chciał, mówiąc, że nie 
będzie krajał swego przyjaciela. 
Udano się do prof. U . J. dr. 
Glatzla. Gdy go nie zast no 
zwrócono się do prof. U . J. dr. 
Rutkowskiego. A le  i dr. Rut
kowskiego nie zastano. W obec  
takiego stanu rzeczy operacji 
dokonał dr. Frischer.

Przystąpiono do operacjj ar. 
Lilienthala w narkozie C zy  to 
wskutek nieudolności, czy lek-

W  odpowiedzi na to p. wice- 
premjer Kwiatkowski oświadczył 
jak najkategoryczniej, że

żadne zabiegi właścicieli nie
ruchomości nie odniosą skutku 
i że dekrety wprowadzające 
obniżkę komornego zaw* srać 
będą postanowienia, że obniż-

Chłopi i robotnicy instynktow
nie czują powagę sytuacji nie- 
tylko gospodarczej, ale i  poli
tycznej, międzynarodowej, Chłop 
nadsłuchuję, kiedy Witos po 
wróci do kraju. 'Wierzymy, że 
akt wspaniałomyślności wobec 
więźniów brzeskich będzie w 
całej pełni spełniony W  dzień 
rocznicy Odrodzenia Ojczyzny, 
na całej przestrzeni kraju, 
wszystkie „Koła ludowe“  wyślą 
depesze na ręce Cłowy Państwa 
z prośbą o amnestję dla więź
niów brzeskich z Witosem na 
czele.

Chłopi ostatniemi groszami, 
po kilka zbieranemi, łożą na 
wspomnianą depeszę, które ich 
kilkanaście tysięcy złotych będą 
kosztować. Zapewne akt ten ich 
nie przejdzie bez wrażenia i  w

skiego osobnicy ci przeszukali 
mu kieszenią. —  W  ten sposób 
zrabowali Zdybalskiemu 70 zł. 
poczem zbiegli.

Zawiadomiona o napadzie po
licja wszczęła energiczne do
chodzenia, które doprowadziły 
do aresztowania obu sprawców  
napaau. Są nimi Antoni M iła-

oskarżona o wyłudzenie kwoty
3.500 zł. od niejakiego Wojtonia, 
któremu fałszywie przedstawiła, 
że posiada majątek i ze w krót
kim czasie powyższą kwotę mu 
zwróci.

Sąd po przeprowadzonej roz-

komyślności czy też z innej 
przyczyny inż. Lilienthala w cza
sie operacji musiano jeszcze dwa 
razy zanarkotyzować. W  pewnej 
chwili doprowadzono nawet do 
płuc inż Liltenthala tlen —  jed
nak bezskutecznie. To wszystko 
sprawiło, że inż. Lilienthal za
biegu nie przetrzymał.

Jak mówią wtajemniczeni cała

W dniu wczorajszym przed
południem pracown.cy Elektro
wni Miejskiej w Krakowie przy 
zakładaniu słupów z przewoda
mi elektrysznemi na Krzemion
kach obok boiska „Korony**

Na ul. Wadowickiej w K ra
kowie zdarzył się wczoraj po
południu wstrząsający wypadek.

O to nadjeżdżająca furmanka 
potrąciła przechodzącą 88-let- 
nią Mar]ę Dziedzic, zamieszka
łą w Borku Fałęckim 18.

Dziedzic doznała ogólnych d o -

ka komornego wynosić będzie 
15 proc. niezależnie od w ie l
kości zajm owanego miesz
kania.

Oświadczenie w loepremjera 
zrobiło na delegacji takie w ra
żenie, ie  jeden z niej z Lodzi 
rozpłakał się na konferenci.

kraju i Sejmie i Rządzie i  u 
Głowy Państwa.

Czy Witos marzy jeszcze o 
kar je r ze państwowej? — zapy
tałem dyskretnie. My wszyscy 
i  Witos uważamy sytuację za 
tak poważną, że nie na tem po
lega nasz główna myśl czy Wi
tos będzie ministrem. Potrzebna 
Państwu wielka konsolidacja sił 
i bezgraniczna ofiarność, z 
wszystkiego '.co nam stoi do 
dyspozycji, a nawet z życia.

Fo przebaczeniu przychodzi 
zapomnienie — szczególnie u 
Polaków •••

Czekamy na akt wspaniało
myślności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Wigilja Bo
żego Narodzenia będzie w tym 
roku niezwykła w Wierzch islo- 
wicach. K. M.

szewski, zamieszkały przy ulicy 
Barskiej 90, pracownik firmy 
Ti HcuLlum w Ludwinowi*; oraz 
Kasper Piskorz, robotnik, zam. 
przy ul. Ludwinowskiej 10.

Tak Miłaszewski, jak i Piskorz 
zwrócili aię z prośbą o przyję
cie ich obrony de adwokata dr. 
Artura Kruha.

prawie skazał osk. Batkową r.a 
2 lata więzienia. Ze względu, że 
za taki sam czyn była już Bat- 
kowa karaną, sąd kary nie za
wiesił.

Połowę kary jej darowano na 
podstawie amnestji.

opeiacja była niepotrzebna, a 
inż. Lilienthal mógł długie Jata 
żyć i działać dla dobra społe
czeństwa.

Ojciec inż. Lilienthala, który 
jest ciężko chory, jak i 11-let- 
nia córka p-zebywają poza Kra
kowem, a o zgonie opiekuna do 
tej pory nie wiedzą.

wykopaii kości ludzkie.
Zawezwany lekarz dr. Pisek 

orzekł, że kości te znajdowały 
się w ziemi około 30 lat i za
rządził przewiezienie kości na 
cmentarz podgórski.

tłuczeń na całem ciele, a pogo
towie ratunkowe odwiozło ją 
do szpitala św. Łazarzu.

T u t .  m iejską f  popot. „Rosbitlci*" 
wieczorem  M uiyl a".

KIKA
Adria ,Dzień w ie lk ie j p rzygody"i 
ApoUc ..W yprawy krzyżowe*1. 
Atlantic „Mała mateczka** oraz w y
stępy trupy liliputów.
Bagatela „Stwozorna do całowania** i 
rewja „D l_  rieb ie K. kow ie“ . 
Muzeum: „Śm ierć ua urlop ie" 
Prom ień ..Kocnam wszystkie kobiety1*. 
S o b ó l: F iip  i Flap i „Sprzedany ifłos** 
Stella „Maiibu* i „S zp ieg  w m atce" 
■^atiLkjs: „K ozak  i Słow ik".
Świ1 „K ariera ".
Uciecha „Beugalr*.
Wandę : „S -a loay  porucznik".
Zerza : „E ik im o".

Radjo
Kraków G. 9.55 Transm. z W arsz 

10.05 Transmisja nabożeństwa z P taka
mi i kazi-ule 11.57 Hejnał z W io iy  
Kf-rjackiej 12 03 P rzeg iąć  teatriiluy 
12.16 Transm. z W arsz. i Pezua^ia 
13.20 Kcac rrt 14.55 T-susm. z W .rsz. 
15.25 Pogadanka 15.46 Transm. z 'e- 
znania i W arsz. 18 Śpiew 19, >0 P ic- 
senki 19.45 Transm. z W arsz. 2 j  Kon
cert jubileuszowy K rtk . Chóru Akade
m ickiego 20.45 Trannm. z Warsz. 12 
Transm. ze Lwowc. 21.45 W ied. «p °r t. 
22 TtLJsm. z W arsz.

G owa afera b. d j f . ,Caro‘ Landon a
Dwóch kupców krakowskich 

Kurkiewicz i Żaczek sprzedali 
kilkaset skór bydlęcych wartości 
10.000 zł. trzem kupcum z Ł o 
dzi a to Karzen-Elenbogenowi, 
Rachmcnowi i Schlotzkcmu.

Transakcja ta została prze
prowadzoną za pośrednictwem  
b. dyr. _,Caro“ Saula Landaua i 
kupca krakowskiego Abrahama 
Landcreia. O ba j pośrednicy za
pewniali, że kupcy łódzcy są 
pewni i wypłacalni. Na drugi 
dzień po zawarciu tranzakcji, 
kupcy łódzcy ogłosili niewypła
calność, skutkiem czego Kur- 
kiewicz i Zaczyk' ponieśli wiel
kie straty majątdrowe. W  spra
wie tej przeprowadza prokura
tura krakowska dochodzenia.

Obchód Święta NiepedlehloścI.
Organizacje i Związki biorąca 

udział w defiladzie, która o go 
dzinie 11 odbędzie się pod Bar
bakanem, zbierają się 6 gedz 10 
w ulicy Pawiej, Ogrodowej i 
Warszawskiej. Dujście z miasta 
ulicą św. Filipa.

Poszczególne zorganizowane 
oddziały ustawią s<ę na miejscu 
zbiórki w ustalonej kolejności, 
według wskazówek funkcjona
riuszy Miejskiej Straży pożarnej.

Uroczysta Akademja
Związek Żydów Uczestników  

W alk  o Niepodległość Polski 
wraz z innemi organizacjami ży ■ 
dowskiemi urządza z okazji 17- 
lecia Niepodległości Polski uro
czystą A kadeu ję  dziś w nie
dzielę dnia 10 listopada o godz. 
9.30 w kinie „Adria” przy ul. 
Starowiślnej 21.

Wstęp wolny.

Zawody Strzeleckie
Staraniem Stowarzyszenia U -  

rzędników Skarbowych w Kra
kowie odbyły się w dniu 27 paź- 
dzierntka br. I. Zawody Strze
leckie o mistrzostwo Praaowni- 
ków Państwowych stoł. król. m. 
Krakowa na rok 1935, jednost
ko wo-zespoło we, w konkuren
cjach : Bzkraj. 9 i Bzkraj 11 na 
strzelnicach: P W . i W F ., przy 
uL Zwierzynieckiej, oraz P W .  
przy ul. Szwedzkiej pod pro
tektoratem : j  Y P . W icewojewo
dy dra P. Małaszyńskiego, P re 
zydenta m. Krakowa dr. M. 
Kaplickiego i Dyrektora Izby 
Skarbowej dri M. Rzadkie wicza.

Zawody prowadził Komisarz 
Główny Jan Wincenty Kwinta, 
sędzia Polskiego Koiegjum Sę
dziowskiego, Sędziów Strzelec- 
ko*łuczniczych. |!

I  Zniżka do kio: I
I  dla Czytelników „Ostatnich  W iadom ości Krakowa kich*' I
|  W ażna tylko w d n » 10 listopada 1935 r |

Wywiad n ziaaym działaczem lodowym

Zuchwały napad rabunkowy w Dębnikach

Skazanie żony b. urzędnika magistratu kiak.

Kto winien śmierci inż. Józefa Lilienthala?

Tajenuicze kości wykopano na K ra io a k a e ii

Vstrz§sajacy wypadek staroszki w Krakowie

-  R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A ! Kraków, ul. Gródku 2, —  Tilefon 173-02. —  R*sda<tor przyjmuj* od godz. 16—— 17-tej.

____________ C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Krdnice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 ił. —  Drobne 30 groszy za wyraz. —  Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca i A lfred Kwiatkowski. Drukarnia „Monopol”, Kraków, N a  Gródku 2. Teł. 173-02.
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Jak zginął „wiclelrly pies Ameryki"

„Zegnaj i pamiętaj o liljach”
Rewolucja w świecie pod

ziemnym Nowego Jorku i ob
jęcie władzy przez nową ban
dę, trzyma w napięciu całą 
Amerykę,

Albert Stein, zawodowy za
bójca, oskarżony o zamordo
wanie Louisa Amberga i o zgła 
dzenie kilkunastu członków 
bandy Schultza, byl energicz
nie poszukiwany przez poli
cję. W tych dniach znalezio
no go w małym pokoiku na jed 
nem z przedmieść Nowego Jor 
ku. Sam sobie wymierzy! spra 
wiedliwość. Powiesił się na o- 
twartym kurku gazowym. Sa 
mobój.ca zostawił list tej tre
ści:

„Żegnaj, droga! Życie bez 
ciebie nie posiada dla mnie 
żadnej wartości, Pamiętaj o lii 
jach“ .

List ten jest obecnie badany 
przez policję. Jest bowiem rze 
czą możliwą, że był pisany do 
jakiegoś groźnego gangstera. 
„WŚCIEKŁY PIES" -  ZABI
JAŁ D LA  PRZYJEMNOŚCI.
Stein, którego oskarżano o 

dokonanie kilkunastu mor
dów, był nazrwany przez tutej 
sza policię „wściekłym psem“ . 
Zabijał ala przyjemności. Od
dawał się na usługi tej bandy, 
która mu lepiej płaciła. Gcły 
nie uprawiaf swego właściwe
go „zawodu", dokonywał na
paści bandyckich na własną 
rękę. Lecz jego zakres działa
nia w tej dziedzinie byl zakro 
jony na niewielką skalę. O- 
statni wyezy^ polegał na o- 
grabieniu pewnego jegomoś
cia na dancingu, od którego 
pod groźbą rewolweru zabrał 
tylko trzy dolary.

Przy samobójcy nie znala- 
ziono pieniędzy. Jego odzież

znajdowała się w stanie god
nym pożałowania, obuwie by
ło bardzo zniszczone, ciało zaś 
wychudzone wskutek głodu. 
Widocznie wysługiwanie się 
wielkim gangsterom nie przy 
nosiło mu wielkich korzyści. 
NAW ET TAK I W OŁA: „M A

MO, MAM O!*
Jedną z jego ofiar był sam 

wielki Schułtz niekoronowany 
władca nowojorskiego świata 
podziemnego. Podczas agonji 
Szultza przy łożu śmierci sie
działa stenografistka i notowa 
ła każde s1o a v o , k t ó r e  wydosta 
wało się z jego ust. Treść 
przedśmiertnego majaczenia, 
podczas którego bandyta od
twarzał główne przeżycia SAve 
go burzliwego życia, była po 
dana w gazetach. Co peAvien

czas wydzierał mu się okrzyk:
— Mamo! Mamo!
Dzięki tym majaczeniom po 

licja uzyskała doskonałe 
wskazówki, potwierdzające te 
wiadomości, które zdołała już 
uzyskać skądinąd. Schułtz kił 
kakrotnie wymienił imię John 
ny. Tym Johnny jest prawdo
podobnie Johnny Torino, by- 
'y  adjutant Ał Capone. Będzie 
on chyba tajemniczym her
sztem noAvej bandy mianują
cej się „W ielką szóstką". Na
zwiska głównych członków 
bandy są już znane policji.

Wczoraj nowa banda obję
ła władzę i odrazu „zaintereso  
wała" się wszystkiemi lokala
mi rozrywkowemi, które do 
niedaAvna znajdoAvały się pod 
„op ieką "  Schultza.

Zab ó jstw o  z litości
W Londynie stanęła wczo

raj przed sądem przysięgłych 
20-letnia Munel Welsdon, o* 
skarżona o zatrucie matki.

Zalewając się łzami Muriel, 
przyznała się do sviny. Przy- 
tem oświadczyła, że dokonała 
tego czynu tylko dlatego, że 
bardzo kochała matkę. Przed 
jakimś pół rokiem u matki po 
kazały się objawy paraliżu po 
stępowego a lekarze sądzili, 
że grozi je j obłęd. Zawiezio
no ją więc do zakładu dla o- 
błąkanych. Stan zdrowia mat 
ki pogarszał się z dnia na 
dzień. Muriel codziennie od
wiedzała matkę i z przeraże
niem spostrzegała, że lekarze 
są bezradni wobec je j choro
by. Pani Welsdon coraz czę
ściej dostawała ataków furji, 

o których była w ciągu kil- 
dni spokojna i łagodna. 

Lecz ten spokój był tylko ze-

Ras Gogsa jeszcze mówi
o sifgrlf (|irzif4z#f/cli x .€m m i a r a c h

Pewnemu dziennikarzowi 
amerykańskiemu udało się do 
trzeć do zdrajcy rasa Gugsy 
i uzyskać u niego Avywiad.

Ras Gugsa przyjął go w na
miocie w obozie av Adigrat.

—  Przybyłem  tu Avraz z 1500 
żołnierzy i z przyboczną gwar  
dją  —  oŚAviadcza ras, ponie- 
Avaż jestem przekonany, że 
Avłoski plan pracy jest najłep  
szy dla mego kraju.

Jestem gotÓAv walczyć za 
spraicę Avloskq. Mam do swej 
dyspozycji do 20.000 łudzi z 
Tigre, którzy są mi Avierni. W 
razie p o trzeby  poprOAvadzę 
ich na Addis Abebę. Moją żo
ną była córka cesarza Haiłe 
Selessie. Lecz ta okoliczność

nie powstrzyma mnie od pro
wadzenia wałki z mym byłym 
teściem.

— Jakie reformy chce pan 
przeprowadzić w prowincji 
Tigre? — pyta dziennikarz. — 
Jest pan przecież przez rząd 
włoski mianowany gubernato 
rem tej prowincji.

— Do tej pory nie zastana
wiałem się nad iemi kwestja- 
mi — pada odpowiedź. — Woj 
na jeszcze trwa i tak prędko 
się nie skończy. Dopiero po 
zwycięstwie V łoch, ZA vrócę  
uwagę na te sprawy i będę po 
inagał ZAvycięzcom w popra
wieniu warunków życia lud
ności.

— Czy inni wodzowie pój-

W rocznicę 13-ą marszu faszystowskiego na Rzym, Mussolini dokonał otwarcia nowej wspanialej dzielnicy 
uniwersyteckiej, nazwanej Studjum Urbis, w której znajdą pomieszczenie wszystkie wyższe zakłady nauko
we, władze akademickie, dom dla akademików, organizacje kulituralno-oświatowe, organizacja Dopo Lavoro 

i in. Na zljęciu gmach nowego Uniwersytetu w dniu otwarcia.

dą za pana przykładem?
— Znam osobiście k ilku  wo 

dzów Aviększych szczepów, 
którzy noszą się z tym zamia
rem. Lecz narazie prowadzą 
oni pertraktacje z Włochami. 
Jestem przekonany, że ci raso 
Avie wkrótce przejdą na stro
nę Włoch wraz ze swymi łudź 
mi.

coraz
wnętrzny. Choroba ją żłobiła 
od wewnątrz i matka 
gorzej wyglądała.

Widok cierpiącej matki 
przypraAział kochającą córkę 
wprost o obłęd i pewnego 
dnia zrodził się w je j umyśle 
szaleńczy plan. Postanowiła 
ukrócić cierpienia matki. U- 
piekła ciasto, do którego do
mieszała silną dawkę truciz
ny. Ciasto zaniosła matce i 
nalegała, by ta w je j obecno
ści je  zjadła. Pani Welsdon, 
jakby przeczuwając coś, nie 
chciała go skosztosvać. Wresz
cie po długich namowach cór
ki, zaczęła je  spożywać.

Cdy nazajutrz Muriel przy* 
była do zakładu, matka była 
już martwa. Dokonana sekcja 
ZAvłok wykazała, że pani Weis 
don padła ofiarą zatrucia. Po
dejrzenie padło na je j córkę. 
Muriel zaaresztowano i na po 
licji przyznała się ona do 
wszystkiego.

Zeznanie Muriel wywołało 
na sędziach przysięgłych tak 
olbrzymie wrażenie, że wyda
li wyrok uniewinniający.
B K !

Polskie Linje Lotnicze

„ L O T ”
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej

& b i s y ń s k i e  d z i w y
nych plemion, wyruszają na 
Avojnę na czele swej rodziny, 
przyjaciół i niewolników. Wo 
jow n icy  tych samodzielnych  
oudzialÓAv słuchają tylko roz
kazów swych Avodzów i nie 
pozwalają się mieszać do 
swych spraw żadnej postron
nej osobie.

Te oddzielne jednostki wo
jenne stanoAvią av czarnej ar- 
mji dość znaczny odsetek. Na 
przykład wśród 25.000 żołnie
rzy przybyłych z Hore w oko 
lice Addis Abeby, znajdują 
się setki drobnych książąt ze 
swemi własnemi małemi arin- 
jami.

Wiadomą jest rzeczą, że w 
Abisynji do dnia dzisiejszego 
istnieje handel niewolnikami 
i, że niewolnicy muszą darmo 
pracować na swych panów.

Okazuje się, że ci niewolni
cy są av większości wypad
ków bardzo przywiązani do 
swych panów i wraz z mmi 
wyruszyli nawet na front. Od 
znaczają się oni przytem nie 
zwykłą odwagą i waleczno
ścią.

Drugiem ciekawem zjaw i
skiem, dającein się zauważyć 
w arinji abisyuskiej, to istnie 
nie „armji av armji". W ybit
niejsi wodzowie poszczegól-

Kary na (zamydl zdrajców
Mimo wielkiej ilości zdraj- 

cóav, k t ó r z y  przechodzą na 
stronę Włoch i walczą przeciw 
SAvym braciom, dowódcy ar
mji abisyńskiej są przekona
ni, że te smutne zjaAviska już 
się nie powtórzą. Przedsię- 
A\zięto boAviem bardzo ostre 
środki przeciAv zdrajcom.

Tych Avszystkich Abisyńczy  
kÓAv, których podejrzewa się 
o utrzymywanie jakiegokol
wiek kontaktu z Włochami, 
władze karzą z niezwykłem

okrucieństAvem. Dla przyk ła 
du, mającego w yw rzeć  odpo
wiedni skutek, stosuje się m a
sowe i publiczne egzekucje.

W tycn dniach na rynku w 
Harrarze odbyła się jedna z 
takich egzekucyj, dokonana 
nacT 12 żołnierzami, rzekomo 
sympatyzującymi z Włocha
mi. Na rynku zebrał się ol
brzymi tłum, składający się z 
ludności cywilnej i wojsko- 
Avych różnych szarży, którzy 
przyglądali się egzekucji.

O  S  T  A T  N I E
w i a d o m o ś c i P  O  R T O  W E

R f f e c z
przy akompaniamencie gwizdów

W środę został rozegrany av 
Poznaniu finałowy mecz bok
serski o druz>nowe mistrzo
stwo Poznania między Wartą 
a Wartą lb.

Wyniki walk były następu 
jące: Sobkowiak pokonał
przez (ech. k-o Koziołka, Wir 
ski zmusił do poddania się 
Nowotnego, Rogalski pokonał 
po ciężkiej walce Vogta na 
pkt., Jarecki otrzymał dwa 
punkty walkowerem wobec 
niedopuszczenia Ratajczaka 
do walki naskutek orzeczenia

[lekarskiego, Sipiński Acypun- 
ktował Kruszynę. Arbiter za
wodów p Zapłatka nieAviado- 
mo z jakich powodÓAY darzył 
sympatją Kruszynę, ale nie
wiele to pomogło, Florysiak 
wygrał z Pawlakiem. Oby
dwaj zademonstrowali boks 
na niskim poziomie. Wreszcie 
Szymura pokonał Karpińskie 
go. 1 znów popisał się tu p. Za 
płatka, który Avyrażnte krzyw 
dził Karpińskiego. Wagi cięż
kiej nie było. W sumie wy
grała reprezentacyjna druży
na Warty w stosunku 10:4.

Legja ma nowego gracza
Oracz Płomienia z Miłowic, 

niejaki Grąbek odbywa obec
nie powńnność Avo/skową av 
Warszawie. W związku z tern 
krążą pogłoski, że Grąbek 
zgłosi akces do Legji.

Barna pokonany
W Pradze odbyły  się zaAvo- 

dy pingpongowe podczas któ
rych zanotowano niebyAvałą 
sensację. Oto najlepszy ping- 
pongista ŚAviata, Barna niespo 
dzieAvanie został pokonany  
przez mało znanego pingpon- 
gistę czeskiego, Vanę.

Barna przegrał w trzech se
tach.

Dożywotna dyskwalifikacja
Zarząd WOZPN. rozpatry- 

Avał ąensacyjną sprawę z o- 
skarżenia sędziego Szustakie- 
Avicza, który jak wiadomo na 
jednym z meczów o mistrz, 
ki. A w Warszawie omał nie 
został uduszony przez gracza 
Orła, Walentynowicza II.

Obrady WOZPN. trwały do 
późna av noc. Ostatecznie po- 
sianowiono zgłosić do PZPN. 
Avniosek o zdyskwalifikowa
nie dożywotnie Walentynowi 
cza. Nie ulega wątpliAvości, że 
PZPN. wniosek taki uchwali.

W ładysław Zbyszko Cyganiewicz mistrzem fu ro p y ,
Z Av~iełkiem zainteresoAvaniem 
oczekiw ano na mecz zapaśni
czy o mistrz. Europy między 
Polakiem Władysławem Zbysz 
ko Cyganiewiczem a Belgem 
Gerttinanem. Belg górował 
wyraźnie siłą nad Polakiem.

Zato Cygani eAvicz górował 
w span iałą  techniką.

W 25-ej m in. ZAvyciężył Cy- 
gameAvicz, wzbudzając entuz 
jazm wśród 15.000 widzów, ze 
branych w hali Pałacu Sporto 
Avego.
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WIELKI KONGRES 
PRACOWNiCZY W WARSZAWIE.

Zw iązk i i stow arzyszenia urzędni
cze p ro jektow ały , juk wiadomo, 
zwołanie kongresu pracowników  
państwowych do W arszaw y celem  
zajęcia stanowiska wobec obniżki 
Uposażeń.

D o akc ji zw iązków  urzędniczych 
p rzy łą czy ły  się zw iązk i zaw odowe 
pracowników  sam orządowych i  p ry 
watnych.

W  rezu ltacie przeprowadzonych 
pom iędzy zw iązkam i pertrak tacy j 
postanowiono zwołać do W arszaw y 
w ie lk i kongres pracowniczy, k tóry 
obejm ie zarówno pracow ników  pań
stwowych, ja k  i  sam orządowych 
o ia z  prywatnych .

W  ten sposób na kongresie repre
zentowany będzie cały polski świat 
pracy. Kongres odbędzie się jeszcze 
w  b ieżącym  t iesiącu, praw dopo
dobnie dnia 24 listopada.
UNJA PRACOWNICZA PRZECIW 

OBNIŻCE POBORÓW
W czoraj odbyło się zebi anie Zjed- 

hoczonego Związk u Prac. Ubezp. Spo
łecznych w  gmachu Z. U. S. p rzy  ul. 
Czerniakowskie.', na któreni, jako  
przedstawiciel Un ji, przem awiał p. 
Zapasiewicz b. komendant Legjonu 
Młodych, w  ostry sposób atakując 
nowe ustawy pogarszające warunki 
płacy pracowników umysłowych. Zo 
stały podjęte uchwały, sprzeciw iają 
ce się nakładaniu nowych obciążeń 
na świat pracy.

WALKA O GODZINY PR YCY.
Jak wiadomo, szereg organizacyj 

robotniczych występuje o skrócenie 
czasu pracy do b godzin dziennie. 
Najeuergiczniej występują organiza
cje górnośląskie. Tymczasem przem y
słowcy, jakby w odwet wysuwają żą 
danie zmniejszenia opłat za t. zw. 
dodatkowe godziny. Sprawa ta osta
tecznie oprze się o Min. O p iek i Spo
łecznej
STRAJK WŁOSKI W GARBICACH.

O rgan izacje samorządu gospodar- 
czegu otrzym ały telegraficzne zawia 
domieme z prośbą o interwencję w 
Min. O p iek i Społecznej w  sprawie 
strajku włoskiego, jak i wybuchł w 
w ie lk ie j fabryce „Forost“  w  Gorbi- 
caeh, pod Krakowem.

Fabryka jest okupowana przez ro
botników. którzy odm awiają opusz
czenia lok a li fabrycznych, zacho
wując się naogół zupełnie spokojnie. 
D yrekcja  fabryki zawiadamia, iż bę 
dzie zmuszona fabrykę zlikw idować, 
O ile  zatarg nie będzie natychmiast 
zażegnany.

ZA NIEU1SZCZANIE SKŁADEK
W  starostwach grodzkich wzm oży 

ły  się ostatnio znacznie w ypadki ka
rania różnych pracodawców za nie- 
w płacanie składek ubezpieczen io
wych do instytucyj ubezpieczeń spo
łecznych. M ianowicie, za leg łe  skład
k i pod lega ją  przym usowem u ścią
gnięciu za pośrednictwem  orgauów 
egzekucy jnych  skarbowych. Ponad
to jednak, zgodnie z obow iązu jące
mu przepisam i, wstrzym anie składek 
pociąga za sobą odpow iedzialność 
karno-adm inistracyjną. Zanotowano 
ostatnio większą iicść wypadków, 
odnoszących się do niewplacania na
leżności ubezpieczen iowych za służ
bę domową.

N A J I m w i Z A  J Z K C Ł A  JA M O C H U b O W zm U H O
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Tjrąjbunu rz e m io s łu

Czarna książką dla fryzjerów
W numerze 78 Dziennika 

Ustaw, ukazało się rozporzą
dzenie p. ministra Opieki Spo 
łecznej (z dnia 18 września r. 
b.) o przepisach sanitarnych 
dla zakładów fryzjerskich »go  
Jarskich.

Rozporządzenie obejmuje 
15 paragrafów, których tre
ścią jest wprowadzenie do za 
kładów fryzjerskich, pozwoli 
my sobie na przenośnię, atmo 
sfery sali operacyjnej. Co 
krok spotykamy słowa: stery
lizacja, wyjałowienia, procen 
tewe roztwory i t. p.

Bardzo ładnie! — powie nie 
wątpliwie każdy, bowiem ko
rzystający z usług fry?,erskie 
go zakłada, chmatby jak naj- 
i ardziej być zabezpieczony 
przed zarażeniem się chorobą 
skórną czy weneryczną i ja- 
snem jest, że w tym wypadku 
nie może być mowy o grani
cy ostrożności.

Rozporządzenie wyżej 
wzmiankowane "wprowadza 
bardzo surowe przepisy sani
tarne, których potrzebę rozu
mieją doskonale zarówno k li
enci fryzjerskich zakładów, 
jak również i sami fryzjerzy. 
Jest jednak w tych przepi
sach jedno „ale“ . Wszystko 
ładnie, ale trochę za mocno i 
nieprzyjemnie _ dla pracowni
ków fryzjerskich — bo w § 
9 czvtam y:

„\V zakładach fryzjerskich

i golarskich wolno zatrudniać 
tylko te osoby, które przedło
żą świadectwo lekarza urzę
dowego, stwierdzające, że nie 
są one dotknięte jedną z cho
rób, wymienionych w  art. 2 
pkt. 1 — 28 ustawy z dnia 21 
mtego 1935 r. o zapobieganiu 
chorobom zakaźnym i ich 
zwalczaniu, ani chorobą wene 
ryczną albo zaiaźliwą lub od 
rażającą chorobą skórną. Ak
tualność świadectwa winna 
być stwi r dziana pizez leka 
rza urzędowego przynajmniej 
co 6 miesięcy

fo  „meldowanie*1 się co 6 
miesięcy u lekarza urzędowe 
go jest <lla pracowników fry 
zjerskich przykre i nawet tio 
chę ubliżające. Intencja jest 
dobrą, ale wykonanie jest, ma 
my wrażenie, trochę niefor
tunnie pomyślane. Zwłaszcza 
jeżeli chodzi o większe mia
sta.

Zniesione są książki „dla 
wesołych dam o smutnem za
jęcie , ale owszem fryzjerzy 
mogą takie książeczki mieć... 
Dałoby się to pizec.eż rozwią 
zać inaczej. Wystarczyłoby na 
łożenie surowych kar na pra
cowników fryzjerskich, dot
kniętych chorobą zała żną i 
uczynienie odpowiedzialnymi 
za wypadek zarażenia rów
nież właścicieli zakładów aż 
do zamknięcia zakładu włącz
nie, a na pewno każdyby się

pilnował dostatecznie w  oba
wie ewentualnych represyj.

Kontrola nad zdrowiem per 
sonelu w zakładach mogłaby 
być przeprowadzana przez lot 
ne komisje lustracyjne. Ma
my wrażenie, że skutek byłby 
ten Stum a uniknęłoby się na
rażania lud/i na przykre, nie

licujące z godnością rzemieśfc 
nika okresowe badania u Ieę 
karzy. Jest przecież wiele ro
dzajów rzemiosła, gdzie istnie 
je  możność zarażenia się kom 
sumenta od wytwórcy, a prze 
pisy sanitarne nie są tak ostro 
i przykre. Dlaczego -więc ma
ją być „uprzywilejowani" frjfl 
zjerzy? ,

Dostawcy nów’*  w procesie „Dzw onkow ej"
na Hem przesłuchiwania oskarżd] 

nych dostawców. Wyjaśniania! 
ich nie wniosły nic ciekawego 
do sprawy.

W procesie o nadużycia 
terenie wytwórni telefonów 
przy ul. Grochowskiej dzień
wczorajszy upłynął pod zna-

Kto zabił Sadowskiego?
N o v  y  z w r o t  w  s p r a w ie  C z u c h r y t ó w

W  sprawie Haci Czuchry
tów, oskarżonych o udział w 
bójce, której wynii i ;m była 
śmierć Sadowskiego, wczoraj 
Sąd Okręgowy po przesłucha
niu biegłego, doszedł Jo wnio
sku, że jeden z pośród oskarżo
nych, a mianowicie Wiktor

Czucbryta był sprawcą śmleN 
tełnego uderzenia.

W  związku z temi rozprawę 
odroczono, a akta przesłano 
prokuratorowi celem sporzą-; 
dzenia nowego aktu oskarże
nia, tym razem o zabójstwo,. 
Do tego czasu oskarżeni pozo* 
śtają nadał w więzieniu.

Szlachetne kłarstw o
es Ma d z i e c i  M ta w M iie ie ^ a

Paryż przeżuwa obecnie nie 
lada sensację. Oto rozpoczął 
się proces Stawiskiego, naj
większego aferzysty ostatnich

C o  m o ż e  p M o t ic a  MaeSzMea

Orgie i sdiówko w psiej budzie
87-letnia Aniela Prokopo

wicz, właścicielka domu w Ra
domsku, pozostała na stare la
ta zupełnie samotna. Przypom
niała sobie, że na kresach 
przebywa je j daleka krewna, 
Aleksandra jóźwicka, nauczy
cielka z zawodu.

Prokopowicz zwróciła się 
do Jóźwickiej z prośbą, by za
opiekowała się nią i w tym ce
lu przybyła do Radomska. Jóź
wicka zgodziła się i wraz z 
mężem przyjechała du starusz
ki, która wzamian za dożywo
cie odstąpiła młodemu mał
żeństwu swój domek.

Pobyt Jóźwickich w Radom
sku stał się sołą w oku miesz
kańców tego m.asteczka. Jóź- 
wickim nie szczędzono żadnej 
szykany.

A le szczytem już bvło za
meldowanie, jakie wpłynęło 
do policji, a głoszące, że Jóź
wicka nastaje na życie sta
ruszki, chcąc pozbyć się obo
wiązku alimentowania.

U PANA DOKTORA.
W charakterze świadka

Erzesłuchano miejscowego le- 
arza dr. Rehana, który zło

żył wprost sensacyjne zazna
nia.

Dr. Rehan twierdził, że do 
niego zwracała si \ Jóźwicka 
z prośbą, aby do lekarstw, ja 
kie przepisuje Prokopowiczo- 
wej domieszał truciznę. Na 
podstawie tego zeznania skie
rowano przeciwkc Aleksan
drze Jóźwickiej akt oskarże
nia o podżeganie do zabój
stwa.

Osobliwa tranzakcja za siedzenie za krata
o le  s i ę  n ie  udfnłn

Ciekawa sprawa znalazła się 
na wokandzie Sądu Najwyż
szego o odszkodowanie za nie
słuszne przetrzymanie w wię
zieniu

Jan Kazimierz Kocielski, za
wodowy złodziej, złapany na 
gorącym uczynku kradz:eży, 
poaal policji, że nazywa się 
Wacław Kocielski.

W rzeczywistości Wacław 
Kocielski był jego kuzynem, 
zamieszkałym w tymże domu.

JAN ZA WACŁAWA — 
WACŁAW ZA JANA.

Policja, sprawdziwszy tedy, 
że uazwisko nie jest fikcyjne, 
wytoczyła akt oskarżenia. Ale 
akt oskarżenia Lył skierowany 
przeciwko Wacławowi Kociel- 
skiemu. Na rozprawę stawił się 
jeinak Jan Kazimierz Kociel
ski, ale wyrok skazujący go na 
8 mieś. więzienia, brzmiał na 
jWacława Kociełskiego. Apela

cję podpisał Jan Kazimierz Ko 
cielski imieniem Wacław Ko- 
ciełski. Wyższa instancja w y
rok zatwierdziła.
„PANIE WACŁa W! ,.KOZA“ 

CZEKA“...
Kiedy policja z wyrokiem 

przybyła do Wacława Kocieł
skiego, celem osadzenia go w 
więzieniu dla odbycia kary, 
Wacław Kocielski otworzył sze 
roko oczy, twierdząc, że nie jest 
karany. To tłumaczenie przy
jęto za wykręt i Wacław Ko
cielski powędrował do więzie
nia. Cctbył całkowicie karę, nie 
interwenj ując wcale w zarzą
dzie więzienia co do omyłki.

Po opuszczeniu więzienia 
Wacław Kocielski był często 
zatrzymywany przez policję, 
jaku już karany. Wreszcie znu 
dziło srę mu to i wystąpił do 
sądu o rewizję procesu, dowo
dząc, że zaszła omyłka. Sąd roz 
ważył sprawę, prawda wyszła

najaw, wyrok, skazujący Wac 
ława Kociełskiego uchylono i 
sprawę w stosunku do niego 
umorzono.

i4.ooo z ł o t y c h
ZA SIEDZENIE ŁEZ SPRO

STOWANIA.
Teraz Kocielski wystąpił do 

sądu ze sprawą cywilną o od
szkodowanie w kwocie około 
14.000 zł. za niesłuszne skaza
nie.

Sąd Okręgowy powództwo 
oddalił, podnosząc, że ze stro
ny organów władzy nie było 
żadnej winy, skoro Kocielski 
sam przez czas pobytu w wię
zieniu nie skarżył decyzji o 
osadzeniu go.

Sąd Apelacyjny wyrok ten 
zatwierdził, podkreślając mo
tywy wyroku Sądu Okręgowe 
go.

Obecnie Sąd Najwyższy od
dalił kasację Wacława Kocie! 
skiego-

Sąd Okręgowy skazał Jóź- 
wicką na 8 miesięcy więzie
nia. Od tego wyroku odwoła
ła się skazana ao Sądu Apela
cyjnego w Warszaw ie, dowo
dząc swej niewinności.

Teraz sprawa przybrała 
J zgoła odmienny obrót.

W charakterze świadka był 
powtórnie przesłuchiwany dr. 
Rehan. Stępił on swe oskarże
nie mówiąc, że JóźT i(ka 
wprawdzie się do niego zwra
cała, ale nie żądała, by pod
sunął swej pacjentce-Proko- 
powdez truciznę, ale poprostu 
mówiła:

— Niech pan doktór tak 
uczyni, żeby staruszka prze
niosła się na łono Abrahama.

Z drugiej jednak strony, 
obrona wysunęła przeciwko 
dr. Rebanowi szereg zarzutów. 
Przedewszystkiem to, że zo
stał zdegradowany ze stopnia 
majora do zwykłego szere
gowca.
RAJSKIE ZABAW Y I PSIA 

BUDA.
Dr. Rehan został wydalony 

z miejscowej Kasy Chorych 
za opilstwo.

Sam dr. Rehan musiał przy
znać, że jest karany za nie- 
udzielenie choremu pomocy.

Ponadit. Sąd Apelacyjny

Erzesłuchał szereg świadków, 
tórych zeznania wypadły dla 

dr. Rehana wprost kompromi-
t u  (C O .

Dr. Rehan do sweąo miesz
kania sprowadzał najrozmait
sze kob.ety, urządzając orgje.

Zdarzały się wypadki, że nie 
odwiedzał przez dłuższy czas 
swych pacjentów *. poprostu 
ukrywał się przed nimi Raz 
nawet schował się przed przy
byłymi pacjentami do psiej 
budy.

Sąd Apelacyjny, rozważyw
szy całokształt sprawy, wyrok 
skazujący Jóźwicką uchylił 

U całkowicie uniewinnił.

czasów. Ogólne zainteresować 
nie publiczności spoczywa n4 
pani Stawiskiej, byłej śpie- 
waczce Ariecie Simon.

Proces dopiero wykaże, czy 
była wspólniczką męża i cz^) 
ma coś wspólnego z jego przo 
stępczą działalnością. Jedna 
jest tylko pewne, że Stawiska!* 
po śmierci męża została bez 
grosza i wraz z dziećmi Dyla' 
wydana na pastwę losu.

Gdy ją  osadzono w więzie- 
niu dzieci zostały pozbawio
ne opieki. Stoczyłyby się z 
pewnością na dno nędzy, gdy
by nie zajęła się niemi pewna 
staruszka. Swego czasu S.awi- 
ski uratował ją od śmierci glo 
dowej i przyznał je j stałą ren 
tę. Obecnie w dowód wdzięcz 
ności przygarnęła opuszczono 
dzieci. Dzieci nie mogły uczę
szczać do szkoły, ponieważ na! 
zwisko ojca było na ustach 
wszystkich. Staruszka wy na
jęła małe mieszkanko w oko
licach Paryża i zapisała je  do 
inne j szkoły na nazwisko mat 
ki. Poza tem opowiedziała im, 
że ojciec udał się w daleką po 
dióż, a matka jest ciężko cno 
ra.

Władze francuskie popiera* 
ły to szlachetne kłamstwo. Po
zwolono więźniarce widywać 
się z dziećmi i to nie w wię
zieniu. W  dniu widzenia się z 
niemi przeprowadzano Stawi
ską z więzienia do separatki 
pewnego senatorjum, którego,' 
je j udzielił pewien lekarz bes 
płatnie. Tam wdziewała o- 
dzież szpitalną i kładła się do 
łóżka. Przybyłym dzieciom o- 
powiadała o listach, które rze 
komo pi zychod/uy od ojca, 
a zwłoki aferzysty tymczasem 
już oddawna spoczywały w  
ziemi. ,

Niedziela w  OPERZE:
O 12'Gj w po?. PO RAMEK d la  d z ie c i 

i m łod z ie ży

WIESZCZKA LALEK
i

PRZEKORNA LIZETTA
Ceny zniżone do 2.50 zl.
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„Szaszka K. 105". N ajdale j za pól 
roku pozna Pani m iłego czterdzie- 
rtóletniego mężczyznę. Weźmie Paai 
X nim ślab. Spotka Pani dawno nie
widzianą koleżankę. Będą zarobki. 
Szczęśliwynł dniem Pani jest niedzie
la. Tylko  ty le  mogę w yw róźyć  z Pa
ai snu i w liście również w ięcejbym  
nie powiedział.

^Nieciei pUroa Rom a'1. Koleżanka 
jasnow łosi zazdrości cze6’oś Pani. 
Bliska osoba zachoruje. Chłopiec, 
który śni ?ię Pani co noc prawie, 
m ocro się Panią interesuje, ale waha 
się jeszcze. Szczęśliwa cyfra  —  9.

■ Bronislama z W oli. Sny Pani w ró
żą sprzeczkę z pow oju  pieniędzy i 
radość w rodzinie będzie Pani na 
pogrzebie. Proszę się wystrzegać bru 
neta z  wąsikami, K t ó r y  c h c e  Panią 
oszukać. List nadejdzie.

Pan Ludm ik M. pisze: „Śniło mi 
się, że szedłem mostem, który był 
zbudowany w form ie luku. D rogę 
miałem trudną i  niebezpieczną, gdyż 
szedłem po zewnętrznej „tronie po
ręczy, prowadząc za ręKę znajomą, 
która była zupełnie nago

G dy doszedłem do połowy, u jrza
łem przy końca mostu dozorcę, któ
ry czekał na nas z pałką. Nie mając 
innej d iogi, zmuszeni byliśm y iść 
wpiost na niego. Gdyśm y przebyli 
resztę drogi, dozorca, nie ezekajac, 
aż zejdziem y na brzeg, uderzył k il
ka razy moją znajomą. Ja zdener
wowany wyrwałem  mu pałkę i biłem 
eo, aż do utraty przytomności".

*
Sen pow yższy przepowiada kło

poty pieniężne i zaw iedzioną nadzie
j ą  .

Znajomość Pańska z występującą 
w itiie  Paoią, będz:e trwała długo 
i  może mieć konsekwencje poważne, 
nawet w form ie małżeństwa. Szczę
tu' wą datą jesi 22 grudnia. Proszę się 
wystrzegać blondyna z wąsikami.

„Lu b lin  — Rury, M o,igot". Jest 
Pan bardzo wyczetpany nerwowo. 
Należałoby ,tę podleczyć. Byt Pański 
polepszy się przy pomocy osób b li
skich (przyjació ł). Zna Pan w  W ar
szawie pracownicę, krewną lub przy
jaciółkę. M yślał Pan o podróży. 
Szczęśliwa cyfra  —  3.

,,Hania. Erbe". Pisze Pani: „...to za
dziw iu ,ące, jak  Pan w szystkie tc 
szczegóły dokładnie odgadł" i pyta 
Pani, jak ja  to lobię? N iestety, pan
no Hauin, nie da się to wyjaśnić w 
paru słowach. Szczęśliwej daty nie 
wskazałem, ponieważ sen Pani nic 
o nii j  nie mówił.

,JPolny km iatek", Ten, o którego 
Pani pyta, kochał Panią, ale nie tak 
mocno, jrk  Pani. O w ych  brzydkich 
słów nie powiedział, ale nie miał do 
Pani żaln za list do żony bo wszyst- 
ku zrozumiał. Spotka się z nim Pani 
jeszcze i wówczas wszystkie te spra
w y  zostaną wyjaśnione. Będzie Pani 
miała w życiu miłość prawdziwą, nie 
platoniczną, która zrobi na Pani 
głębsze jeazcze wrażenie, aniżeli op i
sana w liście. Posacię otrzym a Pani. 
Życzę wszystkiego najlepszego.

„N iecie rp liw y  40 N r " .  Odw iedzą 
Pana goście. Żona nie zdradza Pana. 
Będzie zdrowa, ale trzeba dbać o nią. 
O  zmianie pracy sen nic nie mówi. 
Proszę zaszyć w rękaw, czy klapę 
m arynarki pojedynczy grosik. Będzie 
on Pańskim amuletem.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
In t y m n e  r o z m o w y  Ik s n  z  C z y t e l n ik a m i

I f i l o s ć  p ł & & M y  s e n
P. J K. pisze nam: „Kocha

ny i drogi Redaktorze- proszę 
Cię baidzo o pomoc, bo sama 
sobie poradzić nie mogę Iły fam 
pewnego razu u zna lotnych. 
Zastałam tam kuka osób. naj- 
dował się wśród nuA reden 
m ężczyzn dnieniem Roman, 
któiego dopierc drugi raz, wi
działam. Całe nieszczęście 
w tem, że go tak pokochałam 
pierwszą miłością i żyć bez 
niego nie mogę. Kochany Panie 
Redaktorze, zwracam się do 
Pana o radę, ponieważ słysza
łam, że mój kochany Romek 
je; t żonaty i ma żonę, na wsi. 
Ale pomimo to, ja go kocham, 
iw i  nim— — ■— ——

j.Jsr tylko koDieta może ko 
chać. Romek jest bardzo dobry 
dla kobiet, cJhociaż mało z nim 
rozmawiałam, bo kiedy docłm- 
dziłan do słowa, to rr; zawsze 
przeszkodzi takiemi słowami, 
że wprost byłam oczarowana 
nim. Kiedy na pożegnanie miał 
już odęjść. poczułam płacz me-

fo bf cdnego serca i łzy mi się 
ręciłv w oczach, lecz tego nie 

okazałam, żeby mój kochany 
Romek tego pj# zauważył. A 
jednak .. ciałaoym go mieć 
przy sobie naprawdę Wier/ 
mi, kochany Panie Redaktorze, 
żc ja tak kócham mojego Rom
ka, iż w nocy nie mogę spać

l%lq m a ł e j  u jo k a n d z Ę j e . . .

p r z e d  ś € f « f e z ^ t

(A .E.) Pan Mojżesz Węgier, 
właściciel fryzjerni, mydlił 
właśnie klienta, gdy do zakła
du wszedł nieznany osobnik, 
pytając:

— Kto jest za przeprosze
niem właściciel tego interesu?

— Ja — odparł pan Moj
żesz, — Węgier jestem.

— Pan jesteś Węgier? — 
zdziwił się przybysz. — Nie 
wyglądasz pan na tego,

Jak wągier to pan nawet 
wyglądasz, ale jak Węgier to 
nie. Ale do rzeczy, szkoda czas. 
Daj pan ofiarę na towarzy
stwo popierające niezamężnych 
akuszerek, którego mam zasz
czyt być inkasent.

— Ofiarę? — powtórzył pan 
Mojżesz. — Nie dam.
— Dlaczegobyś pan miałeś nie 

dawać? Daj pan, parud Hisz
pan, nie bądź pan tak'1 upar
ciuch.

— Węgier jestem! — spro
stował fryzjer. — A ofiarę nie 
dum, z powodu mam takie za
sadę.

— Panie Francuz, szkoda 
pańskie gadanie. Już ja pana 
mówię, że pan da.

— Ja pana dam? Chyba w 
mordę. O ofiarę to pan mo
żesz zapomnieć.

— ja  nie mogę zapomnieć. 
Mam bez uroku dobrą główkie! 
1 uprzedzam się z panem, że 
bez ofiarę niema mowy, ażeby 
opuściłem pańskiego lokalu, 
paiue Turek.

-  Won z moje progi! — ryk 
nal zdenerwowany pan Moj
żesz. — Węgier jestem, a nie

Turek i uciekać mnie stąd w 
te chwile, bo zaraz pana za- 
strzelnę z tem pendzlem, co go 
trzymam w ręku!

Obdarzony mocnym kop
niakiem, wyleciał inkasent na 
ulicę. Popatrzał stamtąd ba
dawczo na energicznego fry
zjera i rzekł cicho, ale dobit
nie!

— Sie jeszcze spotkamy, pa
nie Chińczyk.

Jakoż w tydzień później 
pan Węgier otrzymał wezwa
nie na rozprawę dc Starostwa 
Grodzkiego.

— Sądzie kochany! — za- 
wołał fryzjer, gdy mu pan sę
dzia kazał stanąć przed swem 
obliczem. — Nawet wyrzuty 
sumienia nie mam, że go ko- 
płem. Przeciwnie, dobrze go 
tak, z powodu z takiego łobuza 
póki żyję jeszcze nie mówi ■ 
hm,

— Kogo pan kopnął? — zdzi 
wił się pan sędzia.

— Tego od podpieranie nie
zamężnych akuszerek.

Pan sędzia roześmiał się.
— Nic mi o tem nie jest wia

dome.
Wezwałam pana w innej 

sprawie. Mianowicie jest pan 
właścicielem zakładu fryzjer
skiego, a me uiścił pan składek 
w b bezpieczalni!

Pan Mojżesz zrozumiał swą 
pomyłkę i począł tłumaczyć, że 
inkasent z niego zakpił i mó
wił o niezamężnych akuszer
kach. Ale pan Mojżesz Węgier 
nie miał na to świadków, więc 
musiał teraz zapłacić zaległości 
z grzywną za zwlokę.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
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v.
Czegóż zatem szukał za^ad 

kowy morderca, przeszuku
jąc szuflady? Czy nie był io 
przypadkiem jeden z licznych 
dłużników zamordowanego, 
k^óry poszukiwał swych wek 
sli, możliwie ze sfałszowanym 
podpisem, by w ten sposób 
bronić się od kompromitacji 
i ewentualnego uwięzienia za 
fałszerstwo? Przedewszyst- 
kiem należało odszukać niez
najomego w jasnem ubraniu, 
b którem wspominał dozorca. 
Wprawdzie „aeroplan" twier
dził, że osobnik ów nosił ciem 
ne ubranie, mogła to być jed 
nak omyłka z jego stiony.

Pn odesłania „Gondka4 do

aresztu udałem się do naczel 
nika, by mu zreferować całą 
sprawę.

— Możliwe jest. że obaj są 
niewinni i mówią prawdę. J3ę- 
dą mieli szczęście, o ile prawdzi 
wy morderca się odnajdzie, 
guyż w pizectwnym raz.e bę
dzie z n'mi krucho, — odezwał 
się naczelnik.

Tej jeszcze nocy d o  wyjściu 
z biura poszedłem do licznych 
w owym czasie domów gry, by 
od stałych bywalców dowie
dzieć się coś niecoś o klientach 
zamordowanego. Jak już na 
wstępie zaznaczyłem, niebosz
czyk był w klubach dobrze zna 
ny i wiadomość o jego śmierci 
szybko się rozniosła. uważv-

. lem, że bywalcy klubowi nie- 
bardzo przejęci byli tego zgo
nem i byłem nawet pewny, że 
wielu jego dłużników odetchnę 
ło, pozbywszy się tej pijawki.

\\r dyskretny sposób rozpy
tywałem między znajomymi, 
czy nie znają osobnika, ryso
pis którego otrzymałem od do
zorcy domu.

W tym samym czasie policja 
obyczajowa przy współudziale 
wywiadowców policji krymi
nalnej zajęła się odszukaniem 
prostytutek, które odwiedzały 
nieboszczyka. Niewykluczone 
bowiem było, że jedna z nich 
mogła nasłać mordercę.

Postanowiłem sobie prowa
dzić śledztwo we wszystkich 
kierunkach i nie zaniedbywać 
niczego, największym bowiem 
błędem policjanta, jest kierov a 
nie podejrzeń w jednym tyl
ko kierunku, co niestety bar
dzo często ujemn ie wpływa na 
bieg sprawy.

W ciągu następnych kilku 
dni policja obyczajowa odnala
zła prostytutki, które odwie
dzały zamordowanego, jednak
że każda z nich wykazała swe

przez niego. Dużo fez wylewam 
zanim zasnę. Kiedy się prze
budzę, to czuję straszny ból 
swego biednego serca, ktćre 
miało należeć do mojego Ro- 
manka. Podobno Romek jest 
bez pracy, ale ja na tc n>c zwa
żam, ł.c pracuję i zarabiam 
n .iie . Jestem fachową i zaro
bić umiem, a po drugie mam 
getówkę, która w zupełności 
dla nas starczyłaby i w dodat
ku mam dostać jeszcze spłatę 
po moich rodzicach, która uczy 
ni pare tysięcy złotych. Tylko 
to całe nieszczęście że mój Ro
mek swują ż~nę bardzo kocha. 
Ach, Boże, dlaczego ja nie je
stem jego! D<aczego ja mam się 
teraz męczyć ? Kochany Redak
torze, ja tego nie przezyję dłu
żej i muszę umierać z tęsknoty 
za moim kochanym Romkiem.

Więc, doradź, kochany Do
radco, co mam robić nadał bez 
mojego Romanka. Takbym 
chciała się z nim spotkać, tyl
ko nie wiem gdzie on mieszka. 
Wiem tylko jedno, że podobno 
mieszka u swojej cioci44.

Djskonale rozumiem tragedję Pani 
i iia je rdeczn ie j Pani współczuję, ale 
jest to doprawdy sytuacja bez w y j
ścia. G dyby jeszcze Pani cieszyła się 
wza,,emnością p. Romana, możeby by '

la jakaś nadzieja, ale skoro on Jest 
tak baidzo zakochany w  swej żonie, 
to trudno Trzeba się pogodzić z lo
sem. Jest, zresztą, przykazanie Bo
skie: „N ie  pożądej żony bliźniego 
tw ego" To samo stosuje się i do mę 
żów. Coby to było, gdyby tak wszyst 
kie kobiety pożądały cudzych mę
żów , a mężczyźni cudze żony? Trze
ba mieć trochę rozsądkn i umieć to 
sobie wyperswadować.

Wiem dobrze, że to niełatwa rzecz 
i zdaję sobie również sprawę, że nie
łatwo sobie wybić miłość z zawróco
nej g łów ki i z zakochanego serdusz- 
ka. A le  ponieważ kocha Pani po raz 
pierwszy pragnę wytłum aczyć Pani. 
że to z pewnością nie po raz ostatni, 
Przekona się Pani o tem kiedyś. Gdy 
się kocha po raz pierwszy, zawsze 
się myśli: „Ten albo żaden" Potem 
dopiero się okazuje że może być 
jeszcze inny i to niejeden inny. N iecb 
Pani to sobie uprzytomni i uczyni 
w ie 'k i wysiłek zapomnienia o ow ym  
Romku. Zarazem proszę się postarać 
o inne znajomości, aby swe uczucie 
umiejscowić odpowiedniej.

P K U U & m m iu Z A K O N N IK
s to s u ją  sią: 
ja k o  r e g u lu ją c e  Ż O Ł Ą D E K .  
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(H. L.). C zy coś podobnego jest 

m ożliwe? Okazuje się, że tak. M ał
żeństwo F ilipa i F w y  Radoszów by
ło oparte na osobliw ej umowie. Ona 
L>yła zamożną panną, lekarką, siero
tą, k tórej ciążyła opieka wujostwa 
i niemożność korzystania z w ie lk ie 
go majątku, dojUępnoso je j dopio- 
_ o po ślubie. On, - -  m iody u  a ubo
gim malarzem, któremu p-zyda łaby 
się gotówka. W ięc poi) -uli się pod 
<ym wmrunkiem, że lie  będą do sie
bie należeli.

R zeczyw iście pani Ewa odrazu 
po śiuLie zaczęła flire ik i na całą pa 
:ę, gdy natomiast j e j  mąt... zako
chał się w n iej i chciał zostać m ę
żem praw dziw ym , nittylko... na pa
pierze. I jakoś dopiął celu, bo w re
szcie zdobył miłość sw o je j żony i 
siali się małżeństwem normalnem. 
Jednak nienormainóść początku mał 
/eństwa tak go snąć zdeprawowała, 
i t natychmiast zakochuje się w in 

nej kobiecie. Wkoricu nawet zam ie
szkuje z tamtą.

Pierwsza żona gryzie  się i  m z it -  
v i. Zgnębiony jest również w ie lb i 
ciel tamtej kobiety, który przez 15 
łat daremnie błagał ją  o to, co F ilip  
uzyskał nat) chmiasu 

Pani Ewa zaprasza ca 'e  tow arzy
stwo na obiau, chce dojść do ja k ie 
goś porozumienia. Lecz podczas <*- 
biadu służąca Ew y ieznacznie do
sypuje trucizny do kaw y tej, która 
uineszezęśliw ila je j  panią. Na nic to 
jednak. N iedoszła ofiara  dostrzega 
truciznę, nie p ije  je j ,  odchodzi, za
bierając- Filipa. Pozosta łe j Ew ie tak 
już życ ie  zbrzydło, że w yp ija  tru
cizn-. przygotowaną dla tan, e j._ 

Taka m niej w ięce j jest treść no
w e j sztuki Janiny M orawskiej p. Ł 
„Łańcuch", w ystaw ionej świeże v. 
“ atrze Now ym . Autorkę znamy już. 

Jej „Sobow tóra", granego n ie :d vś  
iv teatrze im. Żerom skiego na Żoli- 
boizu , oceniliśm y w swoim cza da 
bardzo pochlebnie. T3ył, zresztą, Ib- 
p ie j napisany niż Łańcuch", które
go akcja jest in ić isćaB i nużąco ro* 
w lekła, a cały kon flik t mało przeko 
ryw u jący . Została wszakże doskona 
Ic odegrana przez cały zespól z Sol
ską, Smosarską, Rumińską, M ałyn i- 
tzówną, Rolandem, W oskowskim  i 
Karczew skim  na czele.

alibi, stały również ponad po
dejrzeniami. by mogły nastać 
mordercę.

Upłynęło znów kilka dr i, 
gdy pewnego wieczora w jed
nym z domów gry udało mi się 
wpaść na trop osobnika, kie
ry krytyczne j nocy odwiedził 
zamordowanego. Jeden ze zna
jomych mi graczy, zapytany, 
czy nie zna osobnika o wyglą
dzie, podanym mi przez dozor
cę, oawałał mnie na stronę.

— Mogę panu udzielić pewr- 
nych wiadomości, stawiam je
dnak warunek, by nazwisko 
moje pozostało w tajemnicy i 
bym nie był wzywany w tej 
sprawie, nie mam bowitm chę 
ci włóczyć się po sądach, /re
sztą może moje podejrzenia są 
nieuzasadnione i nie chciałbym 
narażać n.ewinnego człowieka 
na nieprzyjemności.

Kiedy go zapewniłem, że na
zwisko jego i udz ielone mi in
formacje zachowam w tajemni 
cy, informator mój rozpoczął.

— Dwa dni przed dokona- 
nem

skiej, że wpadł w szponfy ochy 
dnego lichwiarza. Wymienił 
przy teru nazwisko zamordowa
nego. „A le ja się z mm rozpra
wię i nauczę go za wszystkie 
tego ofiary04, — wołał oburz* ny* 
„Nie będzie j uz więcej brał ta
kich lichwiarskich procentów i 
draszył ludzi kryminałem, 
gdzie sam powinien już dawno 
siedzieć44. Przypominam sobie, 
że pan K. nosił w ostatnich 
dniach jasny garnitur i mam 
wrażenie, że to on był owym 
tajemniczym gościem. Przy
znam panu jednak, że nie uwa
żam go za zdolnego do popełnię 
nia morderstwa, chociaż zazna 
czyć muszę, iż jest bardzo za
palczywy.

Podziękowawszy memu infoi 
oratorowi i zapewniwszy go 
raz jtszcze, że nazwusko jego 
zachowam w tajemnicy, opuści 
łem dom gry. Była trzecia ra
no i nic pozostało mi nic inne
go, jak oczekiwać następnego 
ania. Postanowiłem porozu
mieć się przedtem z naczelni-

morderstwem żalił się.kiem, nie chcąc brać na siebie 
przede mną zna fonty mój pan I całkowitej odpowiedzialności. 
K., z bogatej rodziny ziemień-1 Dalszy ciąg jutro.



O W O C  G R Z E C H U
Trag iczne dzieje* które  wstrząsnę ły  całym światem

STRESZCZENIE.
Tadeusz ł Irer.a hrabiostwo W iin iccy byli szczęśliwem 

małżeństwem, p..*, adającem dwóch synów bliźniaków: Ja
sią i Stasia. M ieli tylko jednego nieżyczliwemu sąsiada. Był 
« .m  dohiór Rym kiew icz, lekarz okoliczuy. N igdy  też go do 
siebie nie w zyw a li

H.-ubia lao tu sz musiał wyjechać. D zieci baw iły się. 
w teai Jaś wpadł du przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wuinu bylu tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rym kie
wicza, który dokonał szeregu zabiegów, poezem oświadczył, 
za dziecko zostanie ocalone ty lko  przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależnia! j e  od strąszu- 
w ego  warunku. O św iadczy! m ianowicie, że rucha Irenę 
i  pragnie ją  posiąść W  innym  wypadku zaniecha dalseegw 
lu tow ania dwiecka, k tóre n iechybnie umrze. N ie  pom ogły 
błagania Ireny. Rym kiew icz stawjal sprawę ua ostrzu noża; 
a lbo —  albo... Chcąc uratować dziei ko, Irena n le gb . A le  
n ieszozęśliw y w ypadek spowodował śmierć St<.zis jeszcze

sam ej nocy.
Irena urodziła syna. G dy dziecko m iało la t »«eść, upa

d ło  i c iężko się zraniło. W ezw auo d-ra Rym kiew icza. W il- 
nickiemu podejrzana w ydała się lozm ow a Rym kiew icza 
■* żoną, przy ióżku Stclka, gd\ oddalił się na chwilę. Po- 
stanow ił przeto w ypytać synK: o czem  m ów iła żona z dok
torem. Stefek pow tórzył W iln ickiem u rozm owę Ireny  
% Rym kiew iczem . W iln ick i zażądał wyjaśn ień od żony. 
P rzyzn a ła  się do wszystkiego, woLec czego W iln ick i po
stanow ił zgładzić R ym kiew icza  w pojedynku. Po jedyn ek  
się odbył. R ym k iew icz oy i ciężko ranny, ale w yzdrow .al. 
Irena  z rozpaczy dostała obłędu, potajem nie uciekła z do
mu, pojechała do W arszaw y i  tu r „e iła  się do W isły , ale 
ją  wydobyto. Oddano do Tw orek . Tam  była  20 la t gdy 
nagle odzyskała rozum, zb iegła z zakładu i  niepaznunn 
p rzez nikogo, wróciła  do stron rodzim ych ,

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do n iego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w  córce R ym kiew icza i 
ośw iadczy1 się je j .  R ym kiew icz odm ówił L ilce  pozw olen ia 
n~ ślub z Jasiem. O jc iec  Jasia również sprzeciw ił się.

Tym czasem  w tych okolicach osied lił się zamożny eme
ry t  Kurcew icz T rzym ał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie m łynarzową Hełzina, która niegdyś w  mło
dości po r< z  p ierwszy poróżniła W ilnickiego z Rym 
kiew iczem . N ie  m ogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i  w ogóle poszukiwała wspólnika. N ie  zgodził się na to je  i 
mąż, zgodził iię natomiast doktór R ym kiew icz. Tym czasem  
K u rcew icz ciężko zachorował i  umarł. O b o je  wspóln icy za
b ra li się do dzieła. Znaleźli wszakże za ledw ie jpar-ę tysięcy, 
k tóre w zięia  Hełzina zakopała pod dębem. Podczac, gdy 
gospodarowali w gabinecie zm arłego, weszła służąca, stara 
M aciejowa i ztapała icb ua gorącem  uczynku. Rym kiewicz, 
w  obaw ie, aby ich nie w ydała, zadusił ją  a następnie po
wiesił ua Laau o j  lampy, abv upozorować samobójstwo, 
poczem  uciekł. H ełzina została. W net Zbiegli się ludzie, 
przyszed ł w ójt, zaczęło się śledztwo,

W ysta 10 w jęc dwóch w yw iadow ców  M alede i Brodzika, 
Ton ostatni zgodził się nawet za służącego Jo R ym k iew i
cza N ie  zauw aży! wszakże tego, co n a w c  dostrzegła L ilka, 
że R ym kiew icz przez sen kogoś dusi.„ O m al j e j  sam ej nie 
udusił.

Maleda natomiast uzysUai cenne w iąjom ości od paste
rza Felka, który z w ysok ie j topoli w idział, ja k  R ym k iew icz 
dusił M uciejową. Zaaresztowano Rym kiew icza. G dy się o 
tern dowieuzm ł Jm  nr. Wib.icKt, zakochany w L ilce, po- 
Stauowił, jak o  adwokat, poojąó się obrony R ym kiew icza 
przed sądem. W y w o L io  to oburzen.o je g o  ojoa. Seree T a 
deusza nie w ytrzyn  ło t y L  zgryzot. Umarł, w  chwtii, gdy 
kouał, była  przy i. .t »  t y k o  Irena. U jaw n iła  przed nim, 
kim  jest. P rzebaczy li sooic uawzajom  sw oje  w iny.

Tym czasem  H ełzina po roku w y kopała pieniądza z pod 
dębu. Potem  podrzuciła je  m ężowi, aby „ z n a l a z ł 2 a  „zna
lezion e" p ieniądze uuDyto na jp ierw  kawał gruutu. W yw ia 
dowca Maleaa, stw ierdził wszakże, że jeden  z banknotów, 
k tórym  H ełza płacił za grunt, ma ten sam numer, ęo jeden 
za ukradzionych Kurcew iczow i.

Zaaresztowano go w ięt. Hełza pow iedział, że te p ien ią
dze zuaiazi. Udano się do H ełziny  i  pow iedziała to samo,

D ręczona w yrzutam i sumienia, postanowiła w yspow ia
dać się przed ks. Stefanem. U kryta  w  alkow ie, Irena, przy- 
iłaeh iw u ia  się spow iedzi Hełziny.

H ełzina opow iedziała wszystko i wyszła. W tem  ksiądz 
Siefau dostrzegł, że G en ia wszystko podsłuchał i. B ył obu
rzony i zabronił u jaw nić to kom ukolw iek. G en u  zaś upar
ła  się, że pow ie to w iadzom  sądowym.

W idząc, że nie zdoła przekonać syna, w yznała  mu. 
w reszcie, że jest je go  matką. O czyw iście, radość obo jga  b y 
ła ogromna-

Pom iroo to stanowisko obo jga  w  spraw ia ta jem nicy 
Spowiedzi pozostnło niezm ienione. W reszc ie  Irena potta- 
now iła pow iedzieć _ wszystko co wie, nie w ładzom  sądo
wym, a le R ym k iew iczow i i poszła do niego w tym  celu.

Zażądała, aby w ciągu 2 dni przyznał się władzom 
do swej zbrodni, albo ukarał się samobójstwem, bo jak  
#to, to ona go wyda. W net potem poszedł do Rym kiew icza 
ksiądz Stefan.

Nam awiał go usilnie do samobójstwa. R ym k iew icz był 
na to niemal zdecydow any B yłby to może nawet ju ż  uczy
nił, ale wezwano go nagle ao parobka, którego ukąsił jad o 
w ity  g iez koński.

Rymkiewicz dowiedział się, gdzie są tt aie jndowite 
owady, poszedł tam i też dal się ukąsić Skutki nie kazały 
na siebie długi czekać.

P o  paru dniach R ym k iew icz „m arł. P rzedtem  jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledc-ego, w yzna jąc  mu 
( tłą prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy posta
now ił zw oln ić Hełzę.

G dy H ełza wracał do domu przez las, p ,zekonał się, 
że j e so żona pow iesiła się na gałęzi tegoż dvbu. pod któ
rym  niegdyś zakopała pieniądze, skradzione K urcew iczow i

Tym czasem  hrabina Irena w róciła  do zamku borow ic- 
k iego m iała wszakże nowe zm artw ienie. Ubaw iata się m i
łości Jana i  L iii. N ie  chciała dopuścić do zw iązku swego 
syna z córką Rym kiew icza. Udała się w ięc do n ie j z zapy. 
taniem, ja k ie  mu dalsze plany, zarazem  dając j e j  robotę

L ii i  postanowiła się utrzym ać ze sw ej p racy  ig łą  i szy 
ciem. Ponieważ wszakże Irena przekonała się, że L iii i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają Badał, pow zięła  pe
w ien pian rozłączenia ich.

Irena umyślnie postarała się o  zlicytow an ie  dworku 
R ym k iew iczów  uprzednio wszakże w yron ila  posadę dla 
L iii w  wmrszawskim m .gazynie mód. L iii pojechała do 
W arszaw y. Po  drodze do m agazynu o mało n i" wpadła pod 
samochód z czego w yra tow a ł ją  p ew ien ' n ieznajom y i za 
prosił do -ukierni. G dy L iii załatw iła swe sprawy w m agazy
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem.

Zaofiarow ał j e j  odw iezien ie taksówką do domu. Za
miast tego wszakże w yw ióz ł ją  gdzieś pod W arszaw ę. Szo
fer  będący z nim w  zmowie, upozorował zepsucie się tak
sówki. R» perację m iano przeczekać w przydrożnej restau
racyjce. Jej w łaściciele także b y li na usługach tajem nicze
go nieznajom ego, który podał się L ii i  za Józefa Brzanow- 
skego  i wsypał je j do herbaty środek nasenny. Po w yp i
ciu herbaty L ii i  zemdlałe

Przy pomocy w łaścicieli knajpki—R ylczaków  schował 
Ją brzauowski w  piwnicy. Gdv Liu ocknęła się w  ciemno
ściach, struchlała. L’ dało je j  się wszakże przez starego kel
nera Stanisława przemycić Kartkę ao matki. G dy Stauisław 
p rzybył do Warszawy, pytał sie o drogę kogoś, co przy spo- 
sobuości przeczytel k a .łkę, a ponieważ był bliski mętów sto
licy, zawiadom ił ich więc o tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o  wazystkwm. St»nisłnw p yU l się wszakze też policjanta, 
który również poznał treść kartk i i duł znać o  tem swoim 
władzom. O bie strony rozpoczęły wyścig w  kierunku wiado
m ej knajpki.

Polic ja  przybyła wcześniej i  w yzw oliła  L iii, która po 
powrocie do W arszaw y zualazła mieszkanie i rozpoczęła 
pracę w  magazynie pani Barskiej, przyczem s ie fow a  na- 
mówiła L iii, aby pracowała również jako modelk5,.

Wieść o tern, że u Barskiej jest nowa piękua 
modelka szybko rozniosła się w Warszawie.

Bani barska zacierał? ręce.
W  je j magazynie robił się duży ruch.
Przychodziły późue p«aiusie, próżnujące cały 

dzień. Jedna dowiedziała się od drugiej w rozmo
wach k iwiaruianych, czy telefonicznych.

— Wiesz, Barska ma nowe modele... Ale jesz
cze ładniejsza od nich jest nowa modelka... Po
dobno nawet pa ana z a^brej rodziny, tylko nie 
zamożną.., Mówiła mi Wiga.. Może się wybierze
my razem i obejrzymy sobie te modele i tę mo
delkę'

Były zaś i takie spryciarki, które wiedziały, 
źc ich mężowie są łasi na łndne dziewczęta i... nie 
miały nic przeciw temu. W „wyższych sferach**, 
gdzie małżeństwa niemal nigdy nie dobierają się 
z miłości, lecz według kombinacyj majątkowych, 
miłość jest rzadkim gościem. Tam panaje zazwy
czaj tylko żądza popisywania się przed znajomy
mi przepychem, zdobywanym za wszelką cenę. 
Każda taka pani wie, że je j mąż ma jakąś „dziew
czynkę1*, co nawet jest je j na rękę, bo wtedy mąż 
czuje się „wiuny“ i jest .en, hojniejszy dla niej... 
A także patrzy przez palce na je j własne roman
se...

Bywały więc takie rozmowy w domu:
— Mój drogi, chcę cię zabrać dziś ze mną do 

Barskiej..,
— Kiedy nie mam czasu, złotko... Te posiedzę* 

ni a mnie zabijają^ f
— Chodź, me pożałujesz... Jest tam nowa mo

delka, mówię ci, coś niebywałego. Fók: żyję. nie 
widziałam takiej pięknej dziewczyny. Świeżutka 
i bardzo dystyngowana. Podobno nawet z inteli
gentnego domu, tylko zubożałego...

Brzeważuie ryba chwytała przynętę...
Usiłując ukryć swe zainteresowanie, pan do

mu przeważnie mówił:

— No, chyba, że na małą chwileczkę z kil>4 
wpadnę... A le w tak,m tazie już ..

A  gay byli na miejscu, „paniui a“ czuła się j ul 
zupełnie pev\ na siebie...

Mąż nagle objawiał ogromne zainteresowanie 
toaletami i pioslł, aby mu pokazywano icb jak  
najwięcej, bo pragnie wybrać najpiękniejszą dla 
ukochanej żoneczki. i

W  ten sposób żona, któraby inaczej może mia
ła trudności „naciągnięcia" męża na nową toaletę, 
uzyskiwała bez trudu to, czego pragnęła.

Niektóre z nich nie ukrywały tego przed panig 
Barską.

Mówiły:
-  Miała pani świetny pomysł z tą nową moi 

delką. To... zapewne... umyślnie?
— Oczywiście, diOga pani. Czasy ciężkie, kry

zys, trudno o pieniądze u panów mężów... Trzeb* 
się starać jakoś sobie radzić...

— Właśnie, musimy! Co tobić? Teraz waryń
scy mężowie zaciskają portfele i trzeba dopierrt 
czegoś... takiego... aby je  otworzyli. Ale doskona
le pani zrobiła, i dla pani lepiej i dla nas... Będę 
musiała powiedzieć moim znajomym paniom.

— Najserdeczniej dziękuję kochanej y-ani i po
lecam się gorąco... Nawet pozwolę sobie mały ra- 
bacik szanownej pani zaofiarować za łaskawe po
wiadomienie znajomych pan...

— Dziękują pani, moja droga... Już ja się po
staram...  ̂ !

L iii przez pierwszy czas nie domyślała, że słu
ży za przynętę i za „środek ożywczy" ruchu w 
magazynie pani Barskiej.

Ta zaś była u niej bardzo zadowolona.
Nie ukrywała tego pi zed nią, mówiąc;
— Lileczko, jestem pełna uznania dla twej 

pracv. Podobasz się wszystkim i... przyniosłaś mi 
szczęście. Ruch się znacznie ożywił od czasu, jak 
u mnie pracujesz...

— To, zapewne, nagroda za to, że pani była ła
skawa tak troskliwie mną się zaopiekować — rze
kła naiwnie Liii.

Dziwiło je tvlko, że teraz coraz częściej pano
wie przychodzili z żonami. ,

Zapytała nawet o to mimochodem panią Bar
ską.

fa  odparła:
— Nic dziwnego, moje dziecko. Pani* nie jnc» 

gą teraz tak często kupować sobie toalet, jak 
dawniej. Poprzednio bywało, że kupi sobie toale
tę, a potem mąż powie, że mu się nie podoba, tai 
kupowały drugą — trzecią. Mnie to nawet było n* 
rękę. Teraz jest ciężej z gotówką, więc sprowa
dzają odrazu męża, aby potem nie gderał, że ta 
nieładne, bo na drugą trudno zdobyć się tok szyb- 
ko...

— Mnie to jednak trochę krępuje —• rzekła 
nieśmiało Liii.

— Dlaczego, dziecinko? — zapytywała pani 
Barska, udając wielce zdumioną.

— Bo wydaje mi się — odparła Liii — że pa
trzą na mnie tak dziwnie jakoś... jakby mnia 
wyrokiem rozbierali do naga... Gdy wychodzę 
ubrana, miewam momenty, żt chciałabym się 
czemś prz. L i yć...

— T o naiazie tylko, Lilusiu. To minie. To rze
czy wprawy. A najlepiej nie patrzeć na nich. Zo
bacz, jak Irena prezentuje w obecności męskiej* 
Nawet na żadnego nie spojrzy.

Irena, obecna przy tej rozmowie, uśmiechnęła 
się znacząco. Pani Barska spojrzała na nią suro
wo, poczem wyszła. Ponieważ Lena była trochę 
zła i zazdrosna o powodzenie L iii u mężczyzn 
i u szefowej, pot tanowiła przez złość doniec Liii 
i rzekła;

— Ach, jaka z ciebie jeszcze prowincjonalną 
gąska!.. Jak ty nic nie rozumiesz!...

— A  bo co? — zapytała Liii, mocno zaiutry* 
gowana.

Dalszy ciąg jutro.

Szczęście w szarym tfamu
W  wielkim , koszarowym budynku 

:a W roniej, gdzie od piwnic aż po 
Czwartak i poddasze, niepodzielnie 
króluje biedo, wszystkich lokatorów 
zelektryzowała nieprawdopodobna 
^prost whdomość, że Kowalski o- 
to ym a ł dzieś iaw p.acę,

— M oja pani, moja pani W itkewską 
~~ rozpowiada szeroko mągiarka Kc 
ikrzyną —  k tó i to może lep 'e j w ie
dzieć ode mnie, co przecie z mmi K o
walskimi sąsiaduje i jelch biedę uaj- 
lepiej chyba znam. Przez trzy lata 
gnieździ się ta biedota koło mnie w 
ci -o.nej ciupie w  suterenie, to ich 
chyba dobrze zn-ro i w.em, jak tam 
koło nich bywało. —  W iadomo, —  
odpowiada z przym ilnym  uśmiechem 
Witkowska —  ż e  tam pan K atarzy
na o w iele chodzi o tych Kowalskich,

to chyba dokumentnie jeieb  zna i 
znakiem tego dowiem y się każdą 
szozegółę o tem, co dziś wszyscy wo
koło rozpow iadają, te  tp nagłe, a nie
spodziewana szczęście ich spotkało, 
że,„

— Szczęście, nie szczęście— przery 
w *  maglarka — ale coś się u niob 
stał", bo t  semego rena K cw ah k i 
cięgiem się dozorcy rozpytyw ał, czy 
się o niego listonosz z jakiem i pie
n ięd zm i nie uytal. Skąd on łam 
m ógł się pieniędzy spodziewać, to ja  
sama nie wiem. Chłop trzy  Jatą mie
szki. tu. cały czas bezrobotny, w do
mu bida aż piszczy, często i kawał
ka suchego chleba nie m ieli, żeby nie 
wypom inać, to przecież nieraz mnie 
aż serce rwało na tę nędzę patrzeć i 
choć sama za dożo nie mam i  dosyć

gębów  w domu do zap-hania, to im 
tam ze swego zawsze coźniecoś od
dawałam, że to niby potrzebującemu 
pomóc trzeba, A dz;s', moja W itków , 
ska, sam najprawdziw szy listonosz 
pieniądze 'm przyniósł, Kowalski na 
miasto wylecia ł i teraz m sją się w y 
nosić, Kaś! a od rządcago opowiada, 
że Kowalski je j nawet b ilety kole
jow e na jakiś tam Pińsk, czv  Mińsk 
p o !a zvw a ł i, że jeszcze dzisiaj na 
kolej pojadą i jakie S dni tą koleją 
jechać będą. N ie  wiem, moja p m i 
Witkowska, co to wszystko być mo
że, ale coś mi się te nagle wzboga
cenie i ten jeieh w y jazd  gdzieś do 
jakiegoś Pińska nieLardzo podoba, 
coś w  tem jest podejrzanego.

G dy tak m a g ick a  K s ł ir? jn a  z 
W itkowską ra jcow ały na temat na- 
g łe j zm iany u Konahk ieh , podszedł 
do nich dozorca Jan i w  krótkich 
słowach zaspokoił ciekawość, opo

w iada jąc im d z ie je  radosnej zmiany.
—  B }  to pani Katarzyna było tak 

— m ówi dozorca — Kowalszczaków 
syn, ten jelch Antoś sprzedawał na 
mieście gazety, że to niby pomagać 
musiał w domu i grosz zarobić, bo 
ojciec od paru lat roboty nie miał. 
Ano ten Antek chodził, wieczoram i 
do takiej św ietlicy, co ją  z ilo ży b  do. 
Ln-e ludzie dla tych pętaków gaze
ciarzy. Tam  w tej św ietlicy to i her
baty dostali i  jedzenie, przytem  czy 
tać oh uczyli i pisać, albo też słu
chali n,,i 'v k i i rożnego śpiewania 
przez te nowomodr," „rad y jo ". I  z 
tem „ra d y jo " to władnie ra cala heca. 
Bo to radyjo to gada o wszystkiem 
co się dzie je  na świecie, daleko od 
nas, i  o tem, co w  całem nus-fin k ia- 
ju  się dzieje. Jak m. Kowalski wlnś. 
nie d d s ie j calom te historje opowie 
dał, to przez to radyjo  m ówiąl gdzie 
jest jakaś praca i  gdzie potrzebują

różnych robom ików Kowalski mó
w i), że to się eazyw ą faiuleryn uiura 
Pośrednictwa Prany, co go stole prze* 
te radyjo  oglas tają. I  tak ten jeieh 
Antoś w tej św ietlicy raz siuchał. 
jak  tam gadali, że w majątku ziem
skim koło Pińska potrzebny jest me
chanik obzurjm iony z p row adzą  
niem lokomobiH roln iczej i takiemi 
róznemt maszynami na wsi. P-zys-ędl 
z tą  nowiną do domu, K ow aLk! nio 
lenił się, napisał o tom posadę i w łą, 
śnie dzisiaj mu posiali przez pecztą 
pieniądze na podróż i po południu 
wyjwdzie do Pińska, a tam ua niego 
konie będą czekali i zaw iozą do ma
jątku, gdzie będzie teraz pracował. 
—. Syn Kowalskiego pogrostu słysrął 
komunikat Państw, Biura Pośredn, 
Pracy przez rądjn i dał znać ojcu a 
wolnej posadzie. W  ten sposób bez
robotny od trzech lat Kowalsk i otrzy
mał posadę,



Obiecanki -  cacanki przedl5lubne
Kłopoty ?iiatryi£on|alne „metenea giełdziarzy warszawskich"

Borys vel Bolesław K „ zaj
mujący wysokie stanowisko 
wśród warszawskich giełdzia
rzy, którzy go nawet z tej racji 
utytułowali „mecenasem", mi
mo swoich 42 lat pozostawał w 
błogosławionym stanie kawa
lerskim. Nie znaczy to, iżby 
„pan mecenas" giełdziarski był 
wrogiem kobiet. Nie, owszem 
p. Borys lubił poflirtować t 
nawet od dłuższego czasu miał 
p r7vjac:ółkę,

Ale kiedy łysina zaczęła ro
bić coraz większe spustosze
nia w bu jnej czuprynie p. Bo
rysa, postanow i on się oże- 
tTć.
PIENIĄDZE — TO  GRUNT!

W  tym celu udał się do zna
nego wśród ster kupiectwa ży
dowskiego — swata Bernarda 
R., któremu już niejedna para 
w  Warszawie zawdzięcza swe 
szczęście małżeńskie.

Borys K. wyłuszczył w krót
kich słowach swatowi swój 
pogląd na małżeństwo: w swo
im zawodzie giełdziarsk im na- 
V ‘zyi się jednego, że miano 

7>--Wą czło
wieka sa jego pieniądze” .

I pan Borys poDrosił swata, 
by za krzątał się dokoła wy
szukania dlań nanny, której 
cnotą najważniejszą byłyby 
pier ądze, a poza tem panna 
może być młoda, ładna i ewen
tualnie z dobrego ciomu. Osta
tecznie panna może nie być

O t y ł o ś ć
OSŁABIA SERCE 

• Serca o tyłych  jblużoue warstwą 
<!ir»ZvZ- pi-ecują z w ysifciein , w y 
czerpu ją  sią i  wcześniej odm aw iają 
posłuszeństwa. O tyłość spowodowa
na jest złą przem ianą m aterji albo 
zaLurzen iem  czynności gruczołów 
dokrew nyeh.

Żiotd M agistra W olskiego „D e- 
grosa“  zaw iera ją  jod  organiczny, 
znajdu jący się w m orskiej roślinie 
Yahanga, który pobudza organizm 
do spalania nadm iernego tłuszczu, 
Stosuje się je  przeciwko otyłości i 
n ie w ym aga ją  one specjalnej d je ty .

Zioła ze znak. ochr. ,.L)EGROSA” 
do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych.

W ytw órn ia  M agister E.WOLSK1 
W arszawa, ź/ot a 14 m. 1.

f ianną, może być rozwódką 
ub nawet młodą wdówką. 

D W A I PÓŁ PROCENT 
OD „TRANZAKCJ1“ .

Swat wnet zabrał się do 
dzieła. Obiecane przez „mece
nasa" 2 i pól procent od posa
gu, jaki otrzyma od rodziców 
oblubienicy pan miody — by
ły dla swata nielada podnie- 
tą.

I już w krótkim czasie swat 
mógł przedstawić p. Boi ysowi 
totografje wielu panien, które 
w rodzicielskim domu usycha-- 
ly z tęsknoty za zamążpój- 
ściem. Na każdej fotografii na 
odwrocie była wypisani, cy
fra posagu, jaki wnieść miała 
kandydatka do stanu małżeń
skiego.

TW ARZ -  OWSZEM,
ALE LEW A STRONA JEST 

WAŻNIEJSZA,
Pan Borys przedewszyst- 

kiem obejrzał odwrotną stro
nę fotografji i, wybrawszy te, 
na których byto najwięcej 
zer, polecił swatowi rozpo
cząć wstępne pertraktacje z 
ich właścicielkami.

T ii swat napotkał na trudno
ści.

Panny, poinformowane o 
osobie starającego się o ich 
pieniądze (omyłka zecerska)— 
rękę p. Borysa, zaczęły jak 
jeden mąż odmawiać.

— Przedewszystkiem — mó
wiły p. Borys jest stary, a po 
drugie przec:eż ina zlą opinję: 
żyje z przyjaciółką.

ON MIAŁ KŁOPOT,
ON SZUKAŁ WSZĘDZIE.

Swat był niepocieszony. Pró 
bowat znaleźć odpowiedni „ma 
terjał* na prowincji, wyjeż 
dżal do Łodzi, Krakowa. Ale 
i tu nic nie mógt odpowiednie
go złowić.

Aż wreszcie po roku, trudy 
swata zostały uwieńczone po
myślnym wynikiem.

Jeden z warszawskich prze
mysłowców Benjamin H. mial 
21-letnią córkę. Swat trafi! do 
rodziny zamożnego przemy
słowca.

Krótka rozmowa w cztery 
oczy. Swat przedstawił warto

ści p. Borisa w jak najlep- 
szem świetle.

Przemysłowiec był wzruszo
ny. Niejedną bezsenną noc spę 
dził na rozmyślaniach nad lo
sem córeczki, która swą tęskno 
tę do małżeństwa zagłuszała 
systematycznie rykiem jazz- 
bandu w lokalach Warszawy.

Teraz gotów jest córce, a 
właściwie d. Borysowi, dać w 
posagu jeden z posiadanych 
przez siebie domów w Berli
nie i urządzić młodej pa rza 
4—5-pokojowe mieszkanie.

Pan Borys zażądał obydwu 
domów w Berlinie. Przemysło
wiec zgodził się i na to.

Oznaczono datę ślubu. Na
stąpiło to, oczywiście, dopiero 
wówczas, kiedy obydwa domy 
wartości 100.000 zł. zostały 
przepisane na imię przyszłej 
pary.

W przeddzień ślubu zgłosił 
cię swat do p. Bo ysa po obie
cane wynagrodzenie w kwocie
2.500 zł. Pan Borys odłożył 
termin na później.

Ale gdy po ślubie panny id 
z p. Borysem przyszedł doi 
swat z żądaniem zapłacenia

sumy, p. Borys odmówił. 
Dostało się wtedy swatowi 

i duże wymysłów. 0*o domy 
w Berlinie były bardzo zadłu
żone, a resztą, ze względu na 
stosunki pan tjące w Niem-( 
czech, dla p. Borysa były zu-

{»ełnie bezwartościowe. A wie- 
e obiecujący teść nie urządził 

nawet mieszkania.
Swat, rad nie rad, musiał 

wtedy wystąpić do Sądu Okrę
gowego w Y trszawie przeciw 
ko panu „mecenasowi*.

YV pozwie swat przedstawił, 
ile trudu kosztowało go do
prowadzenie do małżeństwa 
p. Borysa K. z jego obecną żo
ną, i prosił o zasądzenie należ
nej mu tytułem swatostwa 
kwoty 2.500''zł.

Na rozprawie, której prze
wodniczył wiceprezes Żołat- 
kowsk1, występowali w im.e- 
niu obydwu stren znam w War 
sza wie adwokaci. Ale strony 
pogodziły się i sprawę umo
rzono, P. Borys, jak widać, 
wołał qie ryzykować procesu, 
na którym odsłonięta mogła 
[być niejedna karta z jego ży
cia. I

CHORZY HA PUKA!
Ty»i*c« tui wyleczonych!

£«d*jci« niezwłocznie nut *•

„N o w y  system  
od żyw czy*
który tui widu uratow*!. System fen 
może być otosoweny przy zwykłym try
bie iyci* i ułatwi* tzybsze zwalczanie 
Choroby. Nocne pocenie *ię » kaszel 
Znikają, wag* ciała zwiększa się> a stop
niowe zwapnienie koj cieipianic.

P o w a g i
*  zakresie wiedzy teki ra kieł potwtei* 
di*ją zalety mojej metody i chętnie ją 
ialec2jq. Im wczdniej rozpoczęto kurację 
według mojej metody, tem lepsze były 
Wyniki,

Zupe łn ie  bezp łatn ie
Otrzyma ki idy moją książkę, • 
dowie się włelu dekawych szczegółów, 
W y d aw ca  m ó j m ado  d y s p o z y c j i  
Wszystkiego

10 000 egzemplarzy 
ęraiiaow ych

toteż każdy, komu zależy na tnalezłenfta 
etę W tem słczęśliwem gronie, proszony 

w napisanie zazaz dzisiaj jcsaea*.

tf*]  adrea?
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Kupiec zamienił sie w wieśniaka
Henoch Gryffel, właściciel 

składu z manufakturą przy ui. 
Gęs:ej w Warszawie, jeszcze w 
1921 r. zakupił w angielskiej 
fabryce „Armitage et Rugby 
Ltd" w Londynie towary na 
ogromną sumę 21.000 funtów 
szterl. (nawet obecnie po spad
ku funta przeszło pół miljona 
złotych). Należność miakj. być 
zapłacona w ciągu 2 tygodni. 
Firma angielska towary do
starczyła za pośrednictwem 
b ara ekspedycy jnego „Hansa- 
pol" w Warszawie.

Liedy londyńska fabryka za 
żądała uiszczenia rachunku 
Gryffel oświadczył, że już go 
zapłacił biuru „Ilansapol", któ 
re w międzyczasie zlikwidowa 
ło się, a właściciele wyjechali 
do Palestyny.

ł abryka wystąpiła przeciw
ko Gry f floty i do sądu. Wpraw

dzie kupiec wniósł skargę do 
prokuratora o podwójne żąda
nie, ale sprawę tę umorzono, a 
sąd cywilny zasądził od Gr-yf- 
ffa Co ‘ą należność z procentami 
i kosztami.

Na Dodctawie wyroku wie- 
rzyci ;łe angielscy wszczęli eg
zekucję do majątku Gryttla, a 
przedewszystkiem Jo n Lei ucho- 
iności jego przy ul. Pódwale 19 
i Żelaznej. Został wyznaczony 
termin licytacji nieruchomość. 
Wtedy sprytny kupiec przy
pomniał sc ńe, ze jest właści
cielem mająteczku pod Gro
dziskiem Mazowieckim.

Postanowił wykorzystać tę 
okoliczność.

Ponieważ obowiązują obec
nie przepisy o muratorjum dla 
rolników, Gryffel nagle prze
mienił się z kupea na... rolnika.

WystąpJ do urzędu rozjem

czego o odroczenie należności i 
rozłożenie na raty, a tymcza 
sem przez kłamliwe oś\\ iadcze 
nie, że za pieniądze otrzyma
ne ze sprzedaży towarn nabył 
majątek ziemski, otrzymał od 
urzędu rOzjehiczego wstrzyma 
uie licytacji miejskich nieru
chomości.

Tu już przysłowiowa angięl 
ska cierpliwość wierzycieli się 
wyczerpała, /a pośrednictwem 
aclw. Al. Margolisa firma an
gielska wystąpiła do sądu ze 
sprawą karną przeciwko kap
cowi - wieśn.akowi Grytflowi 
o podstępne udaremnienie egze 
kucji.

Wczoraj w Sądzie Grodz
kim Oddz. X II odbyła się roz
prawa. YV imieniu osk. Gryffla 
adw. Wagner powołał szereg 
świadków. Sprawę tedy odro
czono.

ZOF [A G O zD Z lE  J E YV SK Ą

#  lis to p a d zie  1918 i.
Listopadowy dzień prędko 

się skończył, już o piątej zro
biło się ciemno. YYe wsi ueieh 
ło, tylko gdzieś we wnętrzach 
izb coś się działo, jakieś co
dzienne zwykle czynności. 
Ale godziny szły, Dowoli ilosę 
światełek malała, aż zgasło 
ostatnie. Wieś spała, wiatr 
tylko huczał w gałęziach i 
deszcz uderzał w okna chat. 
Nad pustą okolicą zapadła 
ciemność , cisza.

Była może dziesiąta godzi
na, gdy na rozmiękłej drodze 
zacli'upo*ały jaki ś ostrożne, 
skradające się kroki. Ktoś 
szedł. Za parę chwil znowu, i 
jeszcze znowu, fakieś ciernie: 
przemykały pod ścianami i 
ginęły w jednej z chat.

YY tej chacie :3szcze nie 
snano; mocno pozasłanianie 
okna nie przepuszczały na 
zewnątrz światła. Zresztą kno 
tek, umoczony w oleju rozja
śniał zaledwie jeden kąt, resz 
ta izby tonęła w mroku

W izbie siedziało kilkuna
stu mężczyzn. Młodzi, żaden 
ttie miał więcej nad czter
dziestkę. Było to tajne zebra 
nie członków P. O. W. Zebra
li się, by się dowiedzieć co 
słychać za kordonem. Trzej

emisarjusze wysłani na w y
wiad, wrócili dziś rano. Te
raz mieli mówić — czekali 
tylko na znak przewodniczą
cego.

— Nie będziemy już cze
kać, Tomek pewno nie przy- 
jedzie, bo już dawneby był. 
Zaczynaj ty, Olku.

— Co ia wam powiem. Pra 
w.e nic. Byłem az pod Przas
nyszem. lam ludzie gadają 
takie rzeczy, ze wprost w ie
rzyć nie można.

— Co gadają, mów?!
— Gadają, że Niemiec u- 

stępuje, że lada dzień z War
szawy wyjdzie. Ale to nie mo 
że być. \V ięcej nie wiem.

— A teraz Jędrek.
— ja  wiem to samo. By

łem w Ciechanowie na jar
marku. Tam ludzie głośno mó- 
v\ią, że już niedługo Niemcy 
będą uciekać.

— Be. ludzie dużo mówią, 
ja  tez słyszałem i musi być w 
tem trochę prawdy. Zawsze 
we swiecie inaczej, prędzej o 
wiadomość, niż tu w tem pust
kowiu. I, żeby teraz Tomasz 
był, tatwiejby coś wytłuma
czył. A tak człowiek głup1# nic 
nie rozumie.

— I w  tem też jest eon nie

wyraźnego, że Tontka tak dłu 
go niema. To dowód, że coś 
się dzieje bo Tomek nie sie
działby napróżno. Jeszcze te
raz, na jesieni — tyle roboty.

— Co robota! Robić się 
nie chce, jak człowiek pomy
śli, że dła szwaba.

— Pewno, nie chce się, ale 
przecież na pniu nie zesta
wisz, musisz sprzątnąć. Lepiej 
bv może było nawet i zosta
nie, niz szwaba bogacic.

— Ale grzech i zresztą coś 
człowieka poprostu zmusza, 
żeby zebrać, co zasiał.

Pomyśleć: naharuj się 
człowieku od świtu do nocy, 
a później przyjdzie taki 
szwab, co to nawet po ludz
ka mówić nie umie i zabiera, 
jakby to jego było nie twoje, 
a tobie wydzieli, ile mu się po 
doba.

To jeszcze my tutaj Bogu 
powinniśmy dziękować, jak 
za łaskę, za to, co mamy. Ale 
idź, zobacz co s;ę po ludziach 
dzieje. Obrnrki jedzą, a i tych 
nieraz braknie.

Zresztą, co tam bieda — 
człowiek już do niej przy
wykł. Ale w swoim kraju nie 
wolnikiem być! Człowiek się 
z tem zgodzić nie może!

— A ,,4 wam mówię: To już 
niedługo, — odezwał się mil
czący dotąd Jędrek, — Ludzie 
aa wiatr nie mówią, muszą

coś wiedzieć. Coś się gdzieś 
tam dzieje, bo Tomasz dostał 
jakieś pismo z dowództwa, że 
by się zaraz stawiał do „ro
boty". Nie wiem gdzie i co; 
chciałem z nim jechac, ale me 
pozwolił.

— Jesteś tu na miejscu po
trzebny — powiedział, — 
gdy się coś stanie, żebyś ludz 
mi pokierował. — Mogę ci tyl
ko powiedzieć tyle, że już nie
długo niemieckiego panowa
nia.

— YYięc zostałem i czekam 
wiadomości, których dotych
czas niema i niema.

— Jabym wierzył w to 
wszystko, gdyby w kraju był 
Komendant, ale bez mego — 
co?

— Ba, żeby był, tobyś tu 
nie siedział w chałupie na- 
próżno.

— Ani-ja, am żaden z nas. 
Poszłoby się znów, jak daw
niej. Pamiętasz pud Konara
mi, ntd Stochodem?

— Ktoby zapomniał? I O le
andry. Jak lżej było jednak 
w okopach, o głodzie i zimnie, 
niż tu. Człowiek wiedział, że 
dla Ojczyzny.

— Chłopcy, nie czas narze
kać! Jeszcze ja  wierzę — 
przyjdzie czas służyć O jczy
źnie. Teraz nic nie pozostaje, 
tylko czekać. I na dziś już 
dość! Trzeba dc domu ść, bo

jutro rano roLota. Tylko 
ostrożnie wschodzić po jedne 
mu, Alek i Stach na ustatku.

— Tak ciemno i deszcz, źo 
psa w taką porę trudno wy
gnać, co dopiero człuwieka! 
ktoby tam szpiegował w  taką 
porę.

— Zawsze lepiej ostrożnie. 
Teraz już się nie zbierzemy, 
aż będą wiadomości. Sam wa* 
wtedy wezwę.

* * *
Nazajutrz dzień wstał ja

sny i aośc ciepły Ten piękny 
jasny dzień dodał ludziom o* 
choty do pracy. YYieś zokrsa- 
tnęła się koło Omowych 
obrządków, opatrywano do 
reszty piwiąice, gacono izby i 
chlewy. Przy każdej zagro
dzie był ruch Rozpraw/Tano o 
wczorajszych wiadomościach. 
Jeszcze nikt tak naprawdę n.e 
wierzył, ale jakaś nadzieja, 
raz rozbudzona już nie gasła, 
pomag; la do pracy.

Gdzi t.ł na szosie zaturkotał 
wóz ktoś jechał w stronę 
wsi.

— Patrzcie, czy to czasem 
me Tomek jedzie? To jego 
koń.

— To on, nareszcie się cze
goś dowiemy!

Ludzie zaczęli wyąhodzić 
na drogę.
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